
~~§ „Kuryor Poznański- wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przodplata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi 
24-L Thdgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronnuieracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskini Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17. 
23) ' (frukarni J. Loitgobra. Ajencyc Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. By chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. B. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali. Hamburgu
23 • łapsku. Monachium, Norymberdze, Pradzo, Strassburgu, Stuttgardzio, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasonstoin & Yoglor w Hamburgu, Bazyloi, Borlinio, Wrocławiu, Kamienicy (Chomnitz), Gdańsku. Drożnie. Erfurcie: 
- Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasso No. 74. 
za llavas. La fi te, Bull i er, w t>aryi.i place de la Bourse 8. — Cena łnseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego L5 fen., reklamy 30 fen., tłómaezenia na język polski bezpłatnie.

;)j POZNAŃ, 24 sierpnia.

Usiłowaniom niemieckiego rządu udało się 
w. skłonić mocarstwa europejskie do wystąpienia 

przeciwko Porcie. Po lit. Corr. donosi, że au- 
u tryacki ambasador w Carogrodzie otrzymał 

lecenia przyłączenia się do kroków, które nie- 
m:«ł iecki ambasador poczynił względem okrucieństw 

spełnianych przez wojska tureckie na rannych
«Wi i w niewolę zabranych żołnierzach moskiewskich. 

Podobne wezwanie wysłał także do Carogrodu 
gabinet włoski. Interpelacya ta niemiecka nie

O, .»mieszka wywrzeć nie małego wrażenia na po- 
) Utykach europejskich. Postawa niemieckiego 
7 i rządu już od dość dawna wprawiała Portę w kło- 
lO.tfpot. Przyczyniały się do tego głównie spra- 

t f, wozdauia tureckiego ambasadora w Berlinie 
lM? adsyłane Porcie. Do Koln. Z tg. piszą z Ca- 
93/rogrodu 15 b. m., że Sadullah bej, opisawszy 
Mfprzed niedawnym czasem bardzo niemiłe wra- 

//■żenie, jakiego doznał u Bulowa, kiedy mu opo- 
7q wiadał o rosyjskich okrucieństwach, przesłał 
99/w ostatnich dniach artykuł Nordd. Allg. Ztg,

9,w którym polityka Niemiec dość jasno i bez 
^ogródki była wyrażoną. Artykuł ten mówił 

211° zjeździe cesarzy, a Sadullah bej wykazywał 
56;Z niego, jak cesarz Wilhelm kładł na serce 

3Ql,cesarzowi Franciszkowi Józefowi, aby się trzymał 
^inocno związku trójcesarskiego, jak wskazując 
//na coraz większe okrucieństwa Turków i praw- 

'lP) dopodobniejszy odwet ze strony Moskali, chciał 
jiiAustryą skłonić do akcyi przeciwko Turcyi, aby
49położye koniec rzezi. Nadto ks. Reuss ob
jawiać poczuł od pewnego czasu bardzo nie
przychylne usposobienie i odrzucał wszelkie tureckie

I4(jprośby o pośredniczenie; do sprawozdań pana 
-HirseLfelda o okrucieństwach moskiewskich przy- 
hwięzywano po stronie urz dowój niemieckiej wiel

ką wagę, większą aniżeli do rozlicznych okólni
ków ministrów tureckich. Wszystko to sympto- 
mata wielkiej ze strony Niemiec niechęci ku 
jc cyi i przygotowania do obecnego kroku. — 

mą, dyplomacya niemiecka oprócz dzisiejszej pro-
- -Etacyi i ¡pociągnięcia mocarstw do spólnych 
4, przedstawień gotową jest użyć innych środków 

151 więcej przekonywających w razie, gdyby Porta 
1« nie mogła już powściągnąć swych żołnierzy od 

® pastwienia się na polach bitew, trudno przewi
ni dzieć. W każdym razie jest to niezbity 
91 dowód ze strony Niemiec przyjaźni wielkiej dla
- Moskwy.

sa® Konwencya pomiędzy Rosyą a Ru
munią przyszła nareszcie do skutku, jak z Wie- 

k dnia telegrafują do Na A Ztg. Rosya w ugo- 
jf) dzie tej uznaje niepodległość Rumunii, przyobie-
Hie cuj® u innych mocarstw wyjednać to uznanie i 
•a i Przcjmuje na siebie znaczną część rumuńskich 

jej kosztów wojennych. Konwencya zawiera kilka 
wsc tajnych artykułów.

Dla odmiany po różnych pokojowych wia-
181 domościach nadchodzą dzisiaj ze Serbii i sen- 

doii sacyjne i wojenne wieści. Telegram z Belgradu 
(1 do N. W. T.agebl. donosi wczoraj: „Z powo-

A. du dzisiejszej rocznicy wstąpienia na tron ks. 
6«! Milana odbyła się parada wojskowa. W kate- 

drze, w której obecnymi byli także reprezentanci
, zagranicznych mocarstw, powiedział metropolita 
lii* 1 mowę, w której kładł przycisk na udział Serbii 
pa’ w dziele oswobodzenia chrześcian na półwyspie 
sSii bałkańskim i przepowiadał, że czas się zbliża, 

kiedy Serbia ponownie się zabiorze do spełnienia 
swej misyi. Zbrojenia wojenne i marsz wojsk 
na granicę trwa ciągle. — Rząd rozporządził 
dodatek do podatku w ilości 3 franków. — Za- 

C mierzona na dzisiaj proklamacja niepodległości 
V Serbii została odroczoną w skutek dypiomatycz- 

nych przedstawień — Usposobienie w kraju nie
>’ • jest wcale wojownicze. Do Pol. Corr. zaś te- 
¡Telegrafują wczoraj z Belgradu, że od kilku dni 
; i w-odbywają się u ks. Milana ważne narady, w kfcó- 
(lłrych Risticz, minister wojny, jako też kilka zna- 

jjikomitości rosyjskich biorą udział; tymczasem 
J. naczelnicy pzwiatów otrzymali poufne polecenia 
rj/odnoszące się do mobilizacji milicji.

Ambasada turecka w Berlinie ogłasza tele- 
glgraru ministra spraw zewnętrznych w Carogrodzie, 

zaprzeczający wiadomości przez Pol. Corr esp. 
lOOkolportowanej a przez berlińskie dzienniki po

wtórzone;, jakoby sprawcy mordów w Salonichi
gC^hieli być z więzienia wypuszczeni.
(Na »Stósuuki Gorczakowa z główną kwaterą, 

* której Iguatiew rej wodzi, w wielkiem, jak pi- 
""ją do N. fr. Presse, są naprężeniu. Kanclerz 
państwa ma żyć zupełnie w odosobieniu z radzcą

Jominim w Bukareszcie. Nie uważają nawet za 
potrzebne zawiadamiać go o wypadkach na tea
trze wojny. Jeżeli ta wiadomość okaże się pra
wdziwą, natenczas pogłoska obiegająca niedawno, 
jakoby Iguatiew popadł u cara w niełaskę za 
to, że w fałszywóm świetle przedstawiał państwo 
tureckie i nakłaniał Rosyą do wojny, najmniej
szej nie miała podstawy.

P o 1 i t. Corr. donosi, że w przyszłym mie
siącu rozpocznie się olbrzymi proces ni- 
hilistów w Petersburgu. Wykryto mianowi
cie stósunki nibilistów rosyjskich z Omladyuą 
serbską i z kołami panslawistycznemi w innych 
krajach słowiańskich. Związek ten jest zdania, 
że Eosya dynastyczna nie byłaby w stanie speł
nić misyi słowiańskiej; dla tego powinna upaść 
i ustąpić miejsca nowemu porządkowi rzeczy. 
Upadek ten najłatwiej da się sprowadzić zawi- 
kłaniami zewnętrznemi, i dla tego tak usilnie 
popychano rząd i naród do wojny; teraz zaś 
związek ten dąży do poróżnienia Rosyi z jej są
siadami. Proces toczyć się będzie w końcu 
września. Liczba oskarżonych wynosi 195, świa
dków powodowych powołano 472. Obowiązki 
prokuratoryi spełniać będzie Szełechowski. Akt 
oskarżenia stanowi grubą księgę o 300 stronach 
druku.

Listy z ustronia.

V.
W chwili, gdy siadam do pisania niniej

szego listu, sprawa galicyjskiego adresu do tronu 
musi być już rozstrzygniętą, nie pora zatem 
wracać do tego przedmiot.:, choć miałbym nie 
małą chęć potrącić jeszcze o motywa, odnoszące 
się do kwestyi przemówienia sejmu o Polsce 
i sprawie wschodniej — dla uzupełnienia argu
mentów moich, użytych w przeszłym liście, 
a przez Szanowną Redakeyą zakwestyonowanych 
przypiskami. Ograniczę się przeto na tej jedy
nie wzmiance, że politycznej strony sprawy by
najmniej nie ignoruję, jak to przypuszczał ar
tykuł przeglądowy w tymże samym nume
rze , a argument Czasu, porówny wający 
adres lwowski z adresem polskim do cara Ale
ksandra I — wobec kolosalnej różnicy stósun- 
ków prawnopolitycznych ówczesnych a dzisiej
szych, uważam tutaj za nie odpowiedni.

W prasie moskiewski ;j sprawy galicyjskie 
wywołały żywe zajęcie, głównie zaś postawa 
rządu austryaokiego wobec ruchu umysłów — 
w kierunku idei polskich zajmuje publicystykę 
caratu. St. Pietiersburskije Wiedo- 
ni o s t i, pisząc o pobycie Midhata baszy w Wie
dniu, z wielkiem zadowoleniem konstatują, że 
nie udało się tureckiemu mężowi stanu wypro
wadzić sprawy polskiój na porządek dzienny. 
„Gdy Midhat basza — mówią Pietiersb. 
W i e d o m. — przy widzeniu się z hr. An- 
drassym dotknął kwestyi polskiej, minister au- 
stro-węgierski przerwał mu sucho słowy: „o tej 
kwestyi ani mowy tu być nie może.“ Midhat 
natychmiast zmienił przedmiot rozmowy, zazna
czywszy jednak, że, jakkolwiek od kanclerza au- 
stryackiego nie spodziewał się innej odpowiedzi, 
mimo to przecież napomknął o kwestyi polskiej, 
choćby dla tego, żeby historya nie zarzuciła mu 
kiedyś, iż pozostawił bez należytej uwagi tę 
piętę Achilesową Rosyi.“ Nie wiemy, o ile pra
wdziwą jest ta informacya petersburgskiego 
dziennika, bądź co bądź jednak ustęp ten w pi
śmie moskiewskiem jest wysoce charakterysty
czny a stanowi równocześnie świadectwo talentu 
dyplomatycznego dla Midhata haszy i grzeczny 
policzek moralny dla pana Andrassego, któremu 
basza otomański zostawia w zupełności ów przy
szły zarzut historyi, z powodu zapoznania naj
prostszych prawd politycznych. Naturalnie, że 
prasa moskiewska rod wpływem ostatnich obja
wów polityki austryackićj zmieniła też ton do 
niedawna niesłychanie wrogi dla Austryi; my
liłby się jednak, ktoby się spodziewał w artyku
łach jej wyrazu uznania wobec coraz większych 
usług gabinetu wiedeńskiego. Nie — uznanie 
i wdzięczność adresują się do Berlina, Wiedniowi 
zaś dostaje się protekcyoualna pochwała, coś 
w tym guście: „dobrze, dobrze mój mały, spra
wuj się dalej grzecznie, to jeszcze może wyjdziesz 
na człowieka i starsi będą z ciebie koutenci.“ Wra
cając do spraw galicyjskich, zwrócić nam trzeba 
uwagę na wielce charakteryezpy artykuł kieru

jący Nowa w o Wremieui (Nr. 515 z duia 
17 bm.), w którym znajdujemy taki ustęp: 
„W Galicyi Polacy stawiają swój program roz
strzygnięcia kwestyi wschodniój, a jakkolwiek 
program ten w niczem nie schodzi się z na- 
szeini (moskiewskiemi) interesami i życzeniami, 
to także nie odpowiada widokom Węgrów (!?) 
i Niemców. W Berlinie wprost nieprzyjaźnie 
patrzą na chętkę Polaków galicyjskich, aby 
wpleść w politykę austryacką odbudowanie Pol
ski, — to tóż w Wiedniu, gdzie czasami lubią 
manifestować tendencje polskie, w charakterze 
tarana przeciw Rosyi, obecnie przestraszono się 
formalnie. Pod różnemi więc pozorami (pod 
raźnymi predłogami) odbywają się we 
Lwowie aresztowania, czyli inneini słowy usu
wa j ą osobistości, ze strony których obawiaćby 
się można, że ruch poczynający się przeniosą na 
ulicę; prezerwatywa ta motywowana jest oraz 
tym względem, że właściwa ruska ludność Ga
licyi tj. włościanie nie okazują bynajmniej chęci 
pomagania Polakom, lecz przeciwnie, gotowi 
są skorzystać ze sposobności, aby się 
załatwić (razdiełatia) z dziedzicami 
polskimi.“ Jest to pierwszy głos, zaiste zdu
miewająco szczerze wypowiedziany, który w nale- 
żytem świetle przedstawia teraźniejsze represyjne 
środki rządu w Galicyi, a o stronniczość nie 
¡róże być posądzony, chyba o naiwność w wygła
szaniu rzeczy, których się zazwyczaj nie zwykło 
opowiadać każdemu. Wstrzymuję się od komen
tarza do powyższego ustępu, polecając tylko 
głębszej rozwadze naszych polityków w Galicyi 
pomieuiony artykuł wstępny pisma rosyjskiego.

Cytowane już wyżej St. Pietiersb. Wie- 
d o most i idą dalej w ukontentowaniu swojem 
z toku rzeczy w Galicyi, a jeśli to, co czytamy 
w rzeczonem piśmie, nie jest rozmyślnem łudze
niem czytelni ków, naó wczas St. Pietiersb Wi e- 
dom. popadają w optymizm, który może je 
przyprawić o gorzkie . rozczarowanie. Mówiąc 
o wypadkach lwowskich, dochodzi publicysta mo
skiewski do wniosku, że „arystokratyczna partya 
polska w Galicyi stanowczo oświadcza się za zgo
dą z Rosyą. Dążność ta wykazuje się i w sej
mie galicyjskim, gdzie przedstawiciele szlachty 
polskiej energicznie powstają przeciwko wszelkim 
nieprzyjaznym dla Rosyi i dL jej polityki na 
Wschodzie wycieczkom.“ Zaprawdę, dosyć je
szcze, że St. Pietiersb. Wiedom. nie powie
działy, jakoby „arystokratyczna partya“ w Ga
licyi już gotową była ua przyjęcie dobrodziejstw 
prawosławia; przecież to byłoby dla interesów 
rosyjskich jeszcze lepiej? Ale odłożywszy żart 
na bok, zaznaczyć się, bądź co bądź, godzi, w ja
kim sensie wynurzają Moskale galicyjską politykę 
chowania światła w korcu. W innym numerze 
tegoż dziennika znajdujemy sute pochwały dla 
dr. Zyblikiewicza, który, choć nie jest ani człon
kiem arystokracyi ani reprezentantem szlachty, 
przemawiał w kole poselskiem przeciw umieszcza
niu w adresie ustępu o polityce Moskwy. S t. 
Piet. Wiedomosti zaciągnęły za to prezy
denta krakowskiego bez ceremonii w szeregi 
swoich przyjaciół.

Zauważyliśmy wyżej, że przytoczone tu 
wnioski i insyuuacye dziennika petersburgskiego 
są z gruutu fałszywe; nie zdaje się jednak, aby 
w tym razie mylne przedstawianie stanu rzeczy 
płynąć miało z nieświadomości. Owszem wi
dzimy w tern wyraźną tendencyą, która Rosyą 
uspakaja z możliwych obaw, do Polaków zaś po
wiada: „Widzimy bardzo chętnie objawy waszego 
umiarkowania i lojalności dla sytuacyi politycz
nej, ale nie możemy ich rozumieć inaczej, tylko 
jako zrzeczenie się przyszłości i zdania się na 
łaskę naszę — w zamian za to nic przecież dać 
wam nie myślimy.“ Jest to godna uwagi ilu
stracja do owych „politycznych względów,“ pod 
które nasi politycy w zaborze austryackim pod
porządkowali najistotniejsze zasady historyi praw 
narodowych.

Niezależnie tóż od tej naciągniętej interpre- 
tacyi polityki galicyjskiej w dziennikach moskie
wskich, nie zaniechały one jeszcze owej tak gło
śnej nie dawnej sprawy pojednania z Polakami, 
tylko naturalnie, pojednania rozumianego, jak za
wsze, po moskiewsku. Teraz w braku snąć „emi
grantów“ z Paryża, „księży białoruskich“ i t. d. 
koryfeusze moskiewscy dyskutują kwestyą pomię
dzy sobą. I tak znany pan Gradowskij umie
ścił przed kilku dniami w S. Peters b. Wie- 
domostiach obrzerny list polemiczny do Ko- 
stomarowa w sprawie „pojednania“ z Polską. 
Cała ciężkość listu kieruje się do usiłowania

przekonania Kostom arowa, —■ który nie wierzy, 
aby się Polacy chcieli „pojednać“ z Rosyą 
i w tej mierze zupełną ma słuszność — że „po
jednanie“ jest możliwe. Pan Gradowskij to ró
żowe zapatrywanie swoje opiera na trzech rze
czach, które zmuszają, jego zdaniem, Polaków 
do porzucenia marzeń o restauracyi rzeozypospo- 
litej i pogodzenia się z losem; te trzy rzeczy 
są: cesarstwo niemieckie, które przez inkorpo
racją ziem polskich zaboru pruskiego do składu 
Niemiec raz na zawsze, — wedle petarsburg- 
skiego profesora — ubezwładniło tę część Pol
ski dla widoków restauracyjnych; dalej Francja, 
której upadek pozbawił Polaków wiecznie na 
niej budowanych nadziei; wreszcie, co najwa
żniejsza, jak uważa pan Gradowskij, — że „cała 
myśląca i rozwinięta politycznie Europa (!!!) 
powstała przeciw przeżytemu papiestwu, 
które nieraz świat cały podnosiło 
na obr-onę katolicyzmu w Polsce.“

Otóż to — na czem gruntować się ma 
„pojednanie.“ Zresztą list ów nie ma nic, coby 
warto zanotować ze względu na merytoryczną 
stronę przedmiotu. Jednakże powrócimy do 
niego jeszcze w następnym liście, ponieważ jest 
tu także wyborna charakterystyka słowiańskiego 
patryotyzmu Moskali, który pan Gradowskij 
chłoszcze. Za to ostatnie bije mu brawo uawet 
Russkij Mir, organ panslawistów, który w 
ostatuim czasie nie dał nam materyału do uwag 
naszych, prócz listu wielce zabawnego z Paryża, 
oburzającego się na duchowieństwo francuskie za 
to, że „walczy przeciw Moskwie a broni muzuł- 
manizmu.“ I tę korespondencją wobec rozmia
rów niniejszegp artykułu zostawiam do następ
nego listu z Ustronia.

Koroniarz.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Krakńw, 22 sierpnia.
(T) Burda karczemna kilku dziennikarzy 

lwowskich ua prelekcji hr. Tarnowskiego me 
tylko, że nie m gła ubliżyć- prelegeutowi, ale 
stała się w skutkach korzystną. Nic mogli się 
bowiem bardziej skompromitować krzykacze 
z Dziennika Polskiego i okazać, że szynk 
tylko jest właściwem dla nich miejscem, z któ
rego też wychodzą tylko wtenczas, żebjT miotać 
obelgi i robić burdy. Taki też charakter ma teu 
cenny organ, którego istnienie jest wstydem 
dla opinii kraju. Niepodobna też, aby ta opi
nia wreszcie się nie ocknęła, aby się nie odwró
ciła z wzgardą od ludzi, co w jej imieniu śmią 
szermować przeciw wszystkiemu co uczciwe, co 
nie pijackie, co w kryminalnych sprawach wraz 
z nimi nie zbrudzoue, co rozumne i polskie. Re- 
daktorowie Dziennika Polskiego, co roz
poczęli burdy, zostali na prelekcyi osamotnieni. 
Znalazł się tylko jakiś tromtadrata, noszący ty
tuł doktora filozofii, co wraz z nimi wrzeszczał. 
Publiczność lwowska, pomimo że ją łudzą
i szczują dwa miejscowe dzienniki ua Krakowian 
jako na zdrajców, stanęła silnie po stronie pana 
Tarnowskiego, a młodzież była tak oburzona tą 
burdą, że gdyby coś podobnego ośmielom^ się 
powtórzyć na drugiej prelekcji, studenci posta
nowili wyrzucić krzykaczów za drzwi.

Czynne wystąpienie bywa w takich razach 
najlepszym środkiem. Przed parą laty, kiedy 
w Krakowie istniał dziennik Kraj ejusdem 
farinae, co Dziennik Polski, z powodu 
demonstracji w duchu Dóllingera, ks. kanonik 
Goljan potępieniem heretyckiego adresu z kazal
nicy miał ściągnąć przeciw sobie podobną bur
dę. Koło kościoła św. Floryana, gdzie podów
czas kazał, krążyły grupy warchołów, grożąc 
zaczepką i zniewagą. I cóż się stało? Usłysza
wszy to poczciwi mularze kleparscy, rzucili się 
ni o t u p r o p r i o na tę hałastrę i przegonili ich 
trochę, zrzucając czapki i kapelusze. To samo 
uczynić była gotową młodzież lwowska w obro
nie hr. Tarnowskiego przeciw redaktorom Dzien
nika. Wstrzymali się jednak ci poważni przy- 
wódzcy opinii publicznej i bezczelnie Dzien
nik Polski chciał zrzucić całą burdę na ks. 
Stojałowskiego, który najspokojniej się zachował. 
Dopiero sąd policyjny, skazawszy za hałasy 
i burdę jednego z redaktorów Dziennika, uuie- 
możebnił dalsze zaprzeczenie.

Prelekcye zakończyły się prawdziwym try
umfem hr. Tarnowskiego, a świetna jego wy
mowa wywołała entuzjazm u publiczności. Z zaj
ścia tego dobre wynikły następstwa, bo okazało



się że uczciwi ludzie, szanujący wolność, naukę 
i mający zasady przyzwoitości, mają jednak prze
wagę we Lwowie nad warckolstwem. Bodajby 
jeduak ten pierwszy krok odwagi cywilnej, ten 
objaw reakcyi przeciw krzykalstwu uliczników 
dziennikarskich wywołał stanowczy zwrot.

Smutno bowiem pomyśleć, że kraj dozwolił 
zorganizować się szajce ludzi bez czci ł wiary, 
którzy zagarnęli we Lwowie większość pism lwo
wskich. Codziennie Gazeta Narodowa, 
Dziennik polski, w trop za nimi T y d z i eń 
i Ruch na każdej szpalcie, w każdym niemal 
wierszu powtarzają najnikczemniejsze potwarze 
i chcą opinią przekonać o zaprzedaniu Moskwie 
całego stronnictwa krakowskiego wraz z jego 
organami. Polemika tu już jest nie możebna; 
procesa prasowe wiadomo, że niedostarczają ni
gdy zadośćuczynienia. Potwór ten systematycz
nej potwarzy rozrasta się, dopokąd nieobudzi się 
przecież reakcya ludzi uczciwych i porządnych, 
że już nie mówimy o zasadach.

W sejmie sprawa adresowa jeszcze nad 
wszystkiem dominuje, a trudność jej rozwiązania 
sprawia, że na naradach poufnych zdaje się, iż 
zejdzie cały czas jeszcze pozostający. Przeważają 
w Izbie i w kole żywioły umiarkowane. Zwła
szcza młodzi posłowie odznaczają się usposobie
niem konserwatywnem. Nie brak jednak goręt
szych polityków i ludzi oglądających się za po
pularnością. Od wczoraj wieczór rozpoczęy się 
narady w kole nad adresem, postanowiono bo
wiem puścić wodze w kole dyskusyi, aby po 
wszechstronnem roztrząśnieniu Kwestyi, rozpraw 
w Izbie nie przedłużać.

W Krakowie oczekujemy dostojnego gościa. 
Nuncyusz Apostolski, Arcybiskup Tessalonicki 
ks. Jacobini zapowiedział do kraju naszego swoje 
przybycie. W Krakowie poświęci nowy kościół 
00. Misyonarzy wzniesiony na Kleparzu, poczem 
się uda do Starejwsi, gdzie ma dokonać ceremo
nii koronacyi cudownego obrazu Matki Boskiej. 
Ze Starejwsi pojedzie do Lwowa, gdzie go trzech 
zaprosiło Arcybiskupów. Będziemy mieli przeto 
zaszczyt podejmowania przedstawiciela Namiest
nika Chrystusowego — i to jakby w odwiedziny 
do tych włościan polskich, których Pius IX 
przyjął z ojcowskiem uczuciem i wyłączną łaską. 
Przyjęcie w Krakowie zapewne świetniej wypa- 
dnie w czasie powrotu Nuncyusza, bo z powodu 
sejmu wszyscy nasi dygnitarze we Lwowie. Do
wiaduję się jednak, że ks. Nuncyuszowi towarzy
szyć będzie w całej podróży ks. Władysław 
Czartoryski a może także i ktoś z młodszych 
naszych panów.

Lwów, 22 sierpnia.

(oo) Sejm z rozprawą adresową, przyspie
szone przygotowania do wystawy krajowej, od
czyty literackie, a wreszcie otwarcie z dniem 
dzisiejszym właśnie sezonu teatralnego; to prze
cie dość nawet na miasto stołeczne w porze 
„ogórkowej." Pod względem ożywienia Lwów 
obecnie bez zaprzeczenia jest jednern z najwy- 
brańszych miast na kontynencie, zwłaszcza jeśli 
zważymy nadto stan umysłów ze względu na ze
wnętrzną sytuacyą polityczną, gorączkowe ocze
kiwanie dalszego rozwoju wypadków światowych, 
które przecie w pierwszym rzędzie oddziałać mu
szą na nasze losy.

Kontrast tez niejako do ogólnego tego na
stroju stanowi nasz sejm, którego z olimpijskie
go iście spokoju wyprowadzić nie zdołały ani 
wypadki zewnętrzne, ani petycye i adresy miast 
w sprawie zamanifestowania uczuć i nadziei 
kraju wobec korony. Żadnego z adresów tych 
i petycyi nie dopuszczono do odczytania w peł
nej Izbie, a rozprawę adresową, której otwarcie 
na dziś zapowiadano, znowu odroczono, podobno 
do soboty. Czy kunktatorska ta polityka wię
kszości sejmowej jest na miejscu i na czasie — 
rozbierać pytania tego nie będę; o ile jednak 
rzeczą jest reprezentacyi krajowej postępować 
w sprawach wielkiej doniosłości publicznej z wszel
ką oględnością i spokojem, pozwoli Wysoki Sejm, 
iż z drugiej strony nam, arbitrom, przysłużą 
prawo niecierpliwienia się, lubo oczywiście w gra
nicach wyrozumiałości obywatelskiej.

Z jałowego dość porządku dziennego dzi
siejszego (dziewiątego) posiedzenia sejmowego to 
chyba tylko mam do zaznaczenia, że już na tej 
sesyi nie zobaczymy na ławie poselskiej mini
stra dr. Ziemiałkowskiego, który, z powodu przy
padkowego zwichnięcia nogi przykuty do czterech 
ścian, początkowo prosił marszałka o urlop dwu
tygodniowy, obecnie zaś ponowił prośbę o dalszy 
urlop. Ubywa tern samem jeden z pierwszorzę
dnych czynników rezultatu rozprawy adresowej, 
z czego jednak pewno nie wypływa wcale, iżby 
się wpływ ministra nie miał odbić w tej spra
wie. Stronnictwo dr. Ziemiałkowskiego w Izbie, 
zawsze jeszcze dość silne zrobi swoje.

Wracając raz jeszcze do rozprawy adresowej, 
tak systematycznie odraczanej, nadmienię jesz
cze, że o przyczynie tego ciągłego spychania 
adresu z porządku dziennego obiega tu pogłoska 
zbyt charakterystyczna, bym się nią z Szanowny
mi Czytelnikami Kury er a podzielić nib miał. 
Oto opowiadają sobie, że komisya adresowa 
wstrzymuje się z ostateczną redakcyą memoryału 
swego aż do nadejścia wiadomości o rezultacie 
oczekiwanej walnej bitwy pod Tirnową. Od tego 
rezultatu zależeć ma barwa i siła wyrazu słowa, 
jakiem reprezentacya kraju naszego przemówi do 
tronu. I któż mógłby twierdzić jeszcze, że nie 
jesteśmy politykami!

O przygotowaniach do wystawy, odczytach 
i nowym sezonie teatralnym w następnym liście.

Tutaj nadmienię tylko, że skutki znanego ekscesu 
na pierwszym odczycie hr. Stanisława Tarno
wskiego wypadły dość dotkliwie dla ekscedentów. 
Sąd policyjny ukarał kilku z nich aresztem 
czternasto, dziesięeio lub kilkudniowym. Jeden 
z pociągniętych do odpowiedzialności i ukaranych 
wydawał się za współpracownika Dziennika 
Polskiego, ale zaprzeczyła temu publicznie 
Redakcya tego dziennika. Dalsze dwa odczyty 
hr. Tarnowskiego odbyły się w zupełnym spo
koju przy dość licznym udziale dystyngowanej 
publiczności i znalazły nawet w obozie przeci
wników politycznych prelegenta, jak np. w Ga
zecie Narodowej, przychylne uznanie.

Z Wiednia nadeszła dziś wiadomość, że 
polieya przed kilkoma dniami rozwiązała tam
tejsze stowarzyszenie robotników polskich Siłę, 
a to z powodu solennego przyjęcia hr. Włady
sława P1 a t e r a, oraz kilku innych gości na 
jednern z tygodniowych zebrań Stowarzyszenia, 
Korespondent Wasz wiedeński zapewne bliżej 
wyjaśni pobudki, które policyą wiedeńską skło
niły do tak stanowczego wystąpienia.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bnłkauein. Rozpoczęta walka 

w dniu 21 bm. zrana przy wąwozie Szipka trwa 
dotąd z całą wściekłością; dzielny Sulejman ba
sza nie zdołał do tej chwili na czele swych 
nieustraszonych zastępów, co przełamały dziel
nych Czarnogórców po i Krstaezem i Ostrogiem, 
zdobyć wąwozu i wyprzeć upornie broniących się 
Moskali z ich prawie niezdobytych pozycyi. Czy 
Sulejman basza odniósł jakąś korzyść po trzech 
dniach boju, nie dowiadujemy się z dzisiejszych 
telegramów. Uderzającą jest wszakżeż rzeczą, iż 
główna kwatera moskiewska w Gornii-Studen, 
która dość pompatycznie donosiła światu w zna
nych nam wczorajszych komuuikatach o dzielnym 
oporze wojsk swych w wąwozie Szipki, spuściła 
z tonu i dość skromnie raczy nas dziś następu
jącym telegramem;

Petersburg, 23 sierpnia. Urzędowy telegram 
z Gornii-Studen a dnia 22 b. m.: Według najnowszych 
doniesień odpierają wojska rosyjskie ustawicznie pona
wiane ataki tureckio na wąwóz Szipka. Jenerał Radecki 
pospieszył z pomocą. Wojska tureckie, któro wczoraj 
wyruszyła z Łowaczu do Selwi, wstrzymały swój pochód. 
Wojska rosyjsnie zajęły pozycye pod Selwi.—Pod Plewną 
wszystko spokojnie — Od stre ny Ruszczuku, Rasgradu, 
Szurnli i Bski-Dżuray usiłowali Turcy przerwać kemuni- 
kacyą rosyjskich forpoczt.

Przyjaźni Moskwie korespondenci biura Wolffa 
i Polit. Corresp., donosząc o walkach pod 
Szipką, przedstawiają sprawę tak, jakoby szanse 
wygranej stały w tej chwili po stronie moskie
wskiej ; odnośne telegramy brzmią:

Wiedeń, 24 sierpnia. Do Polit. C o r r. do
noszą pod dniem dzisiejszym: Sulejman basza ponowił 
wczoraj atak na Szipkę, podczas gdy Osman basza, idąc 
ód Selwi, uderzył ńa Moskali. Dzisiejsza depesza potwier
dza, iż wczorajsza walka zakończyła się zwycięzko na 
wszystkich punktach dla Moskali.

Bukareszt, 23 sierpnia. Według nadoszłych 
tu wiadomości mieli Moskale wczoraj dziesięć odeprzeć 
ataków tureckich na Szipkę. tak samo miał książę Mirski 
powstrzymać i odeprzeć silny oddział rekonensasowy pod 
Selwi, zostający pod osobistem dowództwem Osmana 
baszy. Na obydwóch polach walki mieli Turcy wielkie 
ponieść straty.

Niejeden punkt w powyższych telegramach 
dałby się zaczepić ; nie czynimy jednak tego i 
zwracamy tylko uwagę na niejasność urzędowego 
moskiewskiego telegramu, który stoi w sprze
czności z telegramem Pol. Co r r. Podczas gdy 
korespondent Polit. Corr. mów:, iż Osman 
basza, idąc od Selwi, uderzył na Moskali, główna 
kwatera moskiewska donosi, iż wojska rosyjskie 
zajęły stanowiska pod Selwi. Ta niejasność mo
że być nam niejako dowodem, iż ów silny ture
cki oddział rekonesansowy wyparł Moskali ze 
Selwi i z powodu tego korpus Radeckiego mu- 
siał iść w pomoc cofającemu się wojsku mo
skiewskiemu.

Sulejman, zajęty całkiem walką, nie ma, 
jak widać, czasu donosić, jak się powodzi jego 
orężowi. Od dnia 20 b. m., w którym przesłał 
telegram do Carogrodu i donosił, iż 50 Ózerkie- 
sów odparło sotnią kozaków ku Khaskeny, nie 
posiadamy odeń żadnej wiadomości.

Dzisiejsze telegramy, stwierdzają to, cośmy 
wczoraj pzwiedzieli, iż wodzowie tureccy operują 
według jednego planu i że w tym samym czasie, 
kiedy Sulejman uderzył na Szipkę, przeszli do 
kroków zaczepnych Osman i Mehemed Ali baszo
wie. Osman basza doniósł w dniu 22 bm., że 
w okolicy Plewny stoczył zwycięską potyczkę, 
tegoż samego dnia nadeszła do Carogrodu od 
komendanta Ruszczukif wiadomość o pomyślnej 
także dla Turków walce pod Kadikioi, a z Szurali 
telegrafują do Ti mes’a, że Mehemed Ali basza 
odbywał w dniach 21 i 22 b. m, inspekcją nad 
wojskiem pod Eski-Dżumą i w dniu 23 wyje
chał do Rasgradu, zkąd dziś powrócić ma do 
Szurali.

Podczas gdy urzędowy telegram moskiew
ski z głównej kwartery z Goruii Studen, który- 
śrny wyżej podali, twierdzi, iż pod Plewną pa
nuje spokój, spomiuają dzisiejsze doniesienia 
starej i nowej P r e s s e o toczących się tam 
bojach; telegramy te brzmią:

Wiedeń, 23 sierpnia. Telegram Ne u o Kroie 
Presse z Plewny dnia 21 b. m. po południu: 6000 Mo
skali wraz z artyłeryą w sile kilka bąteryi posunąło się 
dziś ku równinie pomiędzy rzekami Videm a Iskarom, 
usiłując przerwać armii tureckiej komunikacyą z Sofią. 
Hassan basza odparł pó kilkugodzinnej walce Moskali, 
zadawszy im dotkliwe straty.

Wiedeń, 23 sierpnia po południu. Telegram 
Presse z Bukarosztu z dnia 22 w nocy: Według na-

deszłych tu sprawozdań (?) toczy się od dziś rana bitwa 
pod Plewną, której rezultat dotąd jest nieznany.

* Z azyitlyckiego teatru wojny.
O walce w dniu 18 bm. pod Wizinkoi nadcho
dzą codzień nowe szczegóły, które posłużyć mogą 
do uzupełnienia obrazu, zawartego w urzędowych 
a znanych telegramach tureckich i moskiewskich. 
Walka ta właściwie stoczoną została około wy
żyn Jagua, cztery mile drogi na wschód od 
Karsu. Kolumna rekonesansowa, jak ją zowie 
urzędowy telegram moskiewski, posuwała się drogą, 
wiodącą od strony południowej Karsu do Ale- 
ksandropola. Doniesienie Muktara baszy wspo
mina tylko o bitwie około wyżyn Jagny, milczy 
zaś o walce, jaką miała według urzędowego do
niesienia moskiewskiego stoczyć druga kolumna 
rekonesansowa pod rozkazami księcia Czawcza- 
wadze, posuwająca się z Baszkadiklaru. O bitwie 
stoczonej dnia 18 b. m. pod Wizinkoi podaje 
korespondent Neue Preie Presse następu
jące szczegóły:

Moskało w nadziei, że niespodzianie zdołają napaść 
Muktara, zebrali swe siły i przygotowali do ataku pięć 
dywizyi, liczących razem 40 batalionów piechoty, 10 puł
ków jazdy z 96 działami. O godzinie 7 rano uderzyły 
3 dywizye pod zasłoną 36 dział na prawe skrzydło ture
ckie pod Nakhirdisi-Tabiasi. Atak trwał aż do południa 
bez rezultatu. O godz. 9 rano posunęła się 4 dywizya 
z 16 działami przeciw centrum tureckiemu. Wnet wy
wiązała się walka działowa, 5 dywizya "w sile 8 batalio
nów piechoty, 7 pułków kozaków z 26 działami polnemi 
uderzyła na lewo skrzydło tureckie, stojące na wzgórzach 
pod Yahnilar. Tutaj rozpoczęła się gwałtowna walka po
między głównemi siłami dywizyi Raszida, Russeina Hamy, 
brygadyera Nadżi i komendanta kawaleryi, jenerała Ed- 
hema baszy. Walka trwała aż do godziny 2. Ku wie
czorowi cofnęli się Rosyanie w dobrym porządku. O go
dzinie 6 wysunął się z dostatecznemi siłami Szewket ba
sza. aby wesprzeć wymienionych wyżej jenerałów. Odwa- 
żnio rzucił się na ustępujące lewe skrzydło rosyjskie 
i gwałtownym ogniom działowym zmusił je do cofnięcia 
się do obozu. Równocześnie uderzyli Eerik Ali basza 
i Gliazi Mehemed basza (syn Szamila) na prawo skrzydło 
nieprzyjacielskie. W walce tej mieli Turcy około 150 po
ległych i rannych, straty moskiewskie wynoszą około 
1000 ludzi. Wszystkie pozycye zajęte podczas ataku 
przez Moskali wpadły wieczorem w ręce tureckie. Od
wrót 5 dywizyi odbył się następnie w wielkim niepo
rządku. Najnowsze wiadomości z Bajazydu są dla Tur
ków pomyślne.

Korespondent Daily T elegraph podaje 
nam następujący obraz bitwy, stoczonej w dniu 
18 b. m.

Dnia 18 b. m. wyruszyli Moskało w wielkiej sile 
ze wsi Guediklar przeciw prawemu skrzydłu pozycyi Muk
tara w widocznym zamiarze stoczenia z nim walnej bi
twy. Moskale posuwali się w sile 40 batalionów, 10 puł
ków jazdy i 96 dział. Walkę rozpoczęły o 7 godz. zrana 
trzy dywizye moskiewskie, wsparte 36 działami. Ude
rzyły ono na szańce tureckie pod Nakhirdji, które w pół
kolu otaczały rowy. Wodzowie moskiewscy, oszczędzając 
żołnierzy, nie uderzali w zwykły swój sposób i bardzo 
ostrożnie operowali, a to z powodu morderczego ognia 
artyleryi tureckiej. Muktar basza, ściągnąwszy do sie
bie jednę jeszcze dywizyę, wykonał lekki ruch naprzód, 
i piechota jege, schodząc prędko z pagórków, uderzyła 
na Moskali, którzy natychmiast się cofnęli. Turcy sta
nęli u podnóża pagórka. Nieco później wyruszyła inna 
znów silna kolumna moskiowska przeciw skrajnemu skrzy
dłu tureckiemu, zostającemu pod rozkazami Russeina ba
szy. Muktar posłał natychmiast swoim posiłki z cen
trum. Ponieważ dywizya Hami baszy opanowała pagó
rek, wyruszyły jej ku pomocy dwio dywizye Mustafy 
Towfika i wojska Reszida baszy, podczas gdy Chefket 
basza wysłany został z jedną brygadą, by uderzył 
na tyły moskiewskie. W tymże samym czasie posu
wali się Moskało szybko przez dolinę ku frontowi tu
reckich pozycyi. Turcy oczekiwali ataku, stojąc 
spokojnie w swych pozycyah i dopiero z bliska przywi
tali atakujących silnym ogniem artyleryi. O godzinie 11 
w południe toczyła się zacięta walka na całej linii bojo
wej. Około południa, kiedy artylerya moskiewska na 
lewom skrzydle zamilkła, poszło do ataku lewe skrzydło 
tureckie na prawą flankę moskiewską, podczas gdy Me- 
hemd basza, syn Symila, zagrażał skrajnemu skrzydłu 
moskiewskiemu. Turcy posuwali się ostrożnie i spędzili 
nieprzyjaciela z podnóża pagórku a Czerkiesi, atakując 
go ciągle z boku, pomieszali jego szeregi. O godzinie 2 
po południu i prawe skrzydło tureckie poczęło się posu
wać naprzód. Lewe skrzydło, nie znajdując oporu, stanęło 
w miejscu. Tymczasem Chewket basza stanął na tyłach 
nieprzyjacielskich. Wtedy wojska tureckie wśród okrzyków 
„Allah-il-AUah“ uderzyły z bagnetem w ręku na całej li
nii na Moskali, którzy w spiesznej ucieczce szukali oca
lenia. Uchodzących ścigali Czerkiesi i Chevket a zmiatała 
artylerya turecka. O godzinie 6 wieczorem skończyła się 
walka. Turcy zostali panami pobojowiska, na którem Mo
skale 1000 pozostawili zabitych. Zwycięztwo Turków było 
stanowcze; dowodzi ono zarazem, iż Moskale marzyc na
wet nie mogą o opanowaniu silnych pozycyi tureckich. 
Stosunkowo małe straty moskiewskie tern tłómaczyć na
leży, iż wodzowie moskiewsoy bardzo tym razem ostrożnie 
szli do ataku.

ZIEMIE POLSKIE.
* Presse otrzymała ze Lwowa telegrafem 

t.enor projektu adresu, jaki uchwaliła komisya 
i jaki po dyskusyi, toczącej się obecnie w kole 
poselskiem, przyjdzie jutro pod obrady Izby in 
pleno. Adres ten w tłómaczeniu brzmi:

Najjaśniejszy Panie!
Nowo wybrany sejm królestwa Galicyi i Lodome- 

ryi oraz Wielkiego Księstwa Krakowskiego nie byłby 
wiernym tłóinaczenr uczuć i przekonań, ożywiających 
mieszkańców tego kraju, gdyby, zabierając się do czynno
ści, do których powołany został, nie złożył przedewszyst- 
kiórn u stóp tronu Waszej CKMości zapewnień niezłomnej 
wierności i przywiązania do wielce nam drogiej, Najja
śniejszy Panie, osoby Twojej i do jawnego panującego 
nam domu. Z wdzięcznością zachowujemy w sercach na
szych pamięć owego wzniosłego aktu, mocą którego Wa
sza Cesarsko-Królewsko-Apostolska Mość powołała wierne 
ludy do współudziału w wykonywaniu prawodawczej wła
dzy. Nieustającą troskliwość o dobro tego kraju uzna- 
jomy w tych uchwałach Twoich, Najjaśniejszy Panie, mocą 
których raczyłeś przywrócić nam pierwszy i nieodzowny 
warunek narodowego rozwoju i pielęgnowaniem ojczystogo 
języka otworzyć nam szerokie do kształcenia się pole. 
Waszej Cesarskiej Mości zawdzięczamy przywrócenio oj
czystego języka w radzie krajowej, w sądach i szkołach, 
utworzenie najwyższego naukowego zakładu, łączącego 
imię Waszej Cesarskiej Mości z imionami sławnych zało
życieli najstarszych polskich wszechnic.

Wdzięczność nasza dla Najdostojniejszego dawcy 
wolności i krzewiciela oświaty jest tern żywszą, że z o

wszystkich dzielnic Polski jodynie na
sza, zostająca pod błogiomi rządami Wa
szej Cesarsko-krółowskiej Apostolskiej 
Mości, cieszy się pewnóm używaniem naj
droższych dla ludzkości skarbów, jakiem i 
są wiara, narodowość i oświata. Ufne w mą
drość i łaskawość naszego monarchy, wypowiadały da
wniejsze sejmy śmiało i otwarcie dalsze życzenia i po
trzeby kraju. Głównym colom, do którego zmierzały 
wszystkie dawniej wyrażone życzenia, było zawsze roz
szerzenie autonomii krajowej tak w za
kresie administracyjnym, jako i prawo
dawczym, podstawę ich zaś tworzyło zupełnie od re
szty krajów koronnych oddzielne stanowisko tej dzielnicy 
ze względu na jej historyczną przeszłość, tak co. się ty
czy jej narodowych i społecznych, jako też ekonomicznych 
stosunków.

Te właściwości domagają się koniecznie wyjątko
wego stanowiska Galieyi w Monarchii. Nie 
przeboleliśmy jeszcze, że ważne, sejmom krajowym przez 
prawa konstytucyjne przyznano prerogatywy, znamionujące 4 
polityczną indywidualność togo kraju, Korporacyi tej 
przez nowe prawa odebrane zostały. Niepokoją nas 
symptomata nieuzasadnionej nieprzy- I 
cbylności w sprawach i instytucyach dla nas najży- j 
wotniejszych, któryeli to symptomatów dobroczynna tro- 
skliwcść monarchy nie zawsze odwrócić jest zdolna.

Za słów jednakże, niejednokrotnie już od tronu wy
powiedzianych , czerpiemy niopłonną otuchę, iż przyj • 
dzie czas, w którym sejmowi krajowemu i władzom kra
jowym takie pole działania przyznanem zostanie, jakiego | 
się Galicya dla tychże instytucji ze względu na dobro fl 
kraju i połączone z niem dobro całego państwa zawsze« 
domagała i domaga. Życzeń i potrzeb kraju nie przed
kładamy atoli w ściślo oznaczonej formie, ponieważ nie 
uważamy za stosowno wszczynać wewnętrzne waśnij 
w chwili, w której wypadki zewnętrzne, nadzwyczajnej 
doniosłości i znaczenia, wymagają zespolenia wazystkicli 
sił i całej potęgi monarchii. Na wypadki to jednakże bez 
trwogi spoglądamy.

Mądrości Waszój Cesarskiej Mości 
zawdzięczają ludy Austryi. ż o Monar
chia dotychczas cieszy się błogiemina-j 
stępstwami pokoju, i wedln g oświadczeń 
rządów obydwóch części Monarchii, ni- 
czóm nie związaną, zupełną wolność dzia
łania zachowała. Pragniemy gorąco, aby tron 
Waszój Cesarskiej Mości, pod którego dobrotliwą opieką 
wolno nam pracować nad narodowym roz
wojom, aby tron ten, który wobec grozy niebezpie
czeństwa tak imponująco, i w chwili decyzyi Waszej 
Cesarskiej Mości miłością wdzięcznych ludów tak sil
nie stoi, przechylił szalę wypadków w stanowczej 
chwili, któro to wypadki wtenczas tylko możebna będzie 
przywrócić do równowagi stałogo pokoju, gdy sprawie
dliwość ogólnie i w równej mierze uprawnionym wymaga- I 
niom, każdej indywidualnej narodowości wymierzoną bę
dzie.

Oparłszy potęgę wstrząśniętej przed laty Monar
chii na uznaniu historycznych i narodowych praw wszy
stkich wiernych ludów swoich — pokazałeś Wasza Ge^ | 
sarska Mość główną podstawę, na której porządek społe
cznych stosunków polegać winien.

Tylko w uznaniu i w uwzględnieniu tych 
praw w całej wschodniej połowie Europy 
spoczywa dla Anstryi rękojmia głów
nego a tyle upragnionego pokoju. Naród 
polski stawał zawsze niewzruszenie po stronie wolności 
wyznań a w przeciwieństwie do przymusu religijnego; 
po stronie wolności a w przeciwieństwie do niewoli; po 
stronie cywilizacji zachodu a w przeciwieństwie do bar
barzyńskich najazdów wschodu. Polacy, a c z k o 1- 
wiokodlat stu pozbawieni politycznego 
bytu, nic stracili nic ze swój żywotności, 
w skutek czego i dzisiaj jeszcze niezłomny ich duch 
stawa zawsze po stronie tych, z którymi zrośli przez wie
kowo dzieje i ogromne ofiary.

Już poprzednie sejmy złożyły z zapałem u stóp 
tronu Waszej Cesarskiej Mości zapewnienie, że kraj nasz 
celem wzmocnienia państwa, bez czego Austrya posłan
nictwa swego na zewnątrz żadną miarą wypełnić nie 
zdoła, wszelkie ofiary ponieść gotów. Do tego zapewnie-, 
nia i my z głębi serca i przekonań naszych przystępu- ’ 
jemy i, stojąc wiernie i z miłością po stronie Waszej Ce- : 
sarsklej Mości, błagamy Najwyższego, aby potężną i świętą I 
opieką swoją wspierał naszego Najdostojniejszego i Naj- 
miłościwszego Cesarza i Króla.

O dalszych losach powyższego projektu stara 
Presse otrzymuj i ze Lwowa 22 bm. trzy na
stępujące telegramy:

Przeciwko projektowi adresu, przedłożonemu na 
wczorajszem tajnern posiedzeniu Koła poselskiego, prze-1 
mawiali prawie wszyscy mówcy. Sprawozdawca dr. Gro
cholski oświadczył, że sam nie zgadza się na wszystkie 
zapatrywania wyrażono w adresie, jednakże poujął się 
obrony projektu, którego autorem nic jest, i wprawdzie 
dla tego, że żaden z członków komisyi nie chciał przyjąć 
referatu. Z debat nad alineą o uwzględnieniu history
cznych i narodowych praw w całej wschodniej połowio 
Europy okazało się, żo przez to rozumianą jest Polska. 
Przeciwko temu sposobowi wyrażenia wystąpił energicznie 
poseł Goldman. Za wyraźnem podniesieniem kwestyi pol
skiej przemawiali Gross i Skrzyński. Przeciwnie książę 
Czartoryski przedstawił to żądanie, jako nie będące na 
czasie; dalszo obrady nad projektem odroczono aż do dzi
siejszej nocy. Spodziować się tylko należy niektórych ma
ło znaczących odmian.

Drugi telegram brzmi:
Lwów, 22 sierpnia. Wczorajszej nocy radzono 

w Kole posolskióm nad projektem do adresu. Prawie 
wszyscy mówcy przemawiali przeciw adresowi. Gross 
zbijał wywody projektu o zownętrznej polityce i żądał, 
aby położono silniejszy nacisk na stanowisko historyczne 
i narodowe. Goldman krytykował projokt pod wzglę
dem logicznym i politycznym; ustęp o historycznych in
dywidualnościach Wschodu mieści w sobie historyczną 

/sprzeczność i może eo najwięcej oznaczać Bośnią i Her- 
cogowinę, Polska bowiem była zawsze przedmurzom cy
wilizacji na kresach Zachodu. Mówca nie .upatrujo w tern 
żadnego niebezpieczeństwa, że na interesa położono przy
cisk, gdyż te zgadzają się z interesami Austryi. Skrzy ń- 
s k i nazywa adres bawełnianym, bladym, nic nie mówią
cym. Abraliamowicz mniema, że adres mógłby 
z małemi odmianami być uchwalonym w czeskim sejmie. 
Tyszkows ki nie życzy sobio wogóle adresu. D z i e- 
dusżycki, CzerkawskiiMarx przemawiają ró
wnież przeciw adresowi. Czartoryski w świetnej 
mowie upomina, aby się nie łudzono, jakoby było na cza
sie oddawać się daleko sięgającym nadziejom narodo'wym. 
Dziś w nocy odbędzie się drugio posiedzenie Koła. Na 
mówców zgłosili się Henryk W o d z i c k i, Smarze-
wski, Małecki, Zukier, Szujski i inni.

Lwów, 22 sierpnia. Koło poselskie uchwaliło 
wczoraj wieczorem na wniosek Smarzewskiego zwrócić 
projekt do adresu jeszcze raz do komisyi adresowej, ce
lem uzupełnienia go dwoma nowomi ustępami: w pierw
szym z nich ma być wyrażony wstręt do przymierza 
z Moskwą, w drugim podniesiona myśl, że interos mo
narchii, tudzież pokój Europy wymagają przywróce
nia Polski. Posłowie krakowscy zgodzili się na to 
poprawki.

NIEMCY.
* Ber li u, 23 sierpnia. Reichs- und 

Staats-Anzeiger zamieszcza w najświeższym



swym numerze następujące ogłoszenie dyrektora 
cesarskiego urzędu zdrowia, doktora Struck:

Kn-cstya prawnego zaradzenia fałszowaniu przed
miotów do żywności tudzież zdrowiu szkodliwemu składowi 
innviii przedmiotów do użycia stała się już oddawna pun
ktem wyjścia wyczerpujących badań lprac, celem zoryen- 
towania się, w cesarskim urzędzie zdrowia a w najnowszym 
czasie rozkazał p. kanclerz cesarstwa niżej podpisanemu, 
ażeby przy współudziale przewodniczącego w urzędzie spra
wiedliwości cesarstwa, p. sekretarza stanu dra Friodborg, 
wypracował odpowiedni temu projekt doprawa. Ponieważ 
w celu wyczerpującego opracowania przedmiotu tego ce- 
sarsk'emu urzędowi zdrowia zależeć musi na tern, ażeby 
pozyskał o ile możności jak najwięcej i jak najobszerniej
szych poglądów i miał do dyspozycyi obfity materyał. 
przez doświadczenie zebrany, przeto zanoszę, wskazując 
na ogólny interes, prośbę do wszystkich publicznych i pry
watnych zakładów, tudzież do lekarzy, chomików i facho
wych uczonych innego rodzaju w Niemczech, którzy się 
w mewio będącą kwestyą już zajmowali i którzy rozpo
rządzają odpowiednim materyałem, nabytym z doświadcze
nia, ażeby materyał ton zechcioli z możębnemi refleksyami 
i .propozycjami łaskawie mi przesłać do 1 października rb.

Książę Bismarck wyjechał dziś o godzinie 2 
z południa z całą swą familią koleją auhaltyń- 
ską doGaszteinu, a zatem nie do wód połuduiowo- 
niemiecbich, jak to jeszcze wczoraj ministeryalna 
Provinzial Corresp. twierdziła. Podczas 
swego dwudniowego tu pobytu referował książę 
kanclerz kilka razy cesarzowi i konferował z obe
cnymi tu dostojnikami tak niemieckimi jak i za
granicznymi.

Ten sam korespondent Ostsee Z tg, który 
dnia 10 bm. zarzucił był-K eich s - A nz e i g e- 
rowi, że na korzyść Moskali dopuścił się fał
szu, udowodnił świeżo, że dziennik ten urzędowy 
późniejszy list do Timesa, traktujący o okru
cieństwach Moskali, zakomunikował „w niedo
kładnym wyciągu“ — naturalnie znowu na ko
rzyść Moskali. Pod temi okolicznościami zyskuje 
wiele na ważności telegram Kölnische Z tg 
z Carogrodu, opiewający: „Opowiadają tu sobie 
w kołach dyplomatycznych, że Sadullay bej tele
grafował z Berlina de Porty, iż jego przedsta
wienia o okrucieństwach moskiewskich bardzo, 
nieprzychylnego doznały przyjęcia ze strony ga
binetu berlińskiego.“ Wobec tego i wobec świe
żego doniesienia Re i ch s - A n z e'i g er a o wy
słaniu przez rząd niemiecki noty do Carogrodu 
z powodu okrucieństw, jakich się Turcy rzekomo 
dopuszczać mają na rannych Moskalach, zapy
tuje się trafnie Vossische Z tg, jakie kroki 
poczynić zamierza rząd niemiecki pod względem 
równie pewno skonstatowanych okrucieństw mo
skiewskich ?

O zmianach, jakie projekt do ustawy o wy
chowaniu zaprowadza w planie nauk po gimna
zjach, słychać, że nauka języka greckiego na 
przyszłość rozpoczynać się ma dopiero od tercyi, 
a me, ¡jak dotąd, od kwarty, natomiast godziny 
dla, matematyki i nauk przyrodzonych mają być 
o V3 pomnożone. Przy egzaminie dojrzałości 
zniesionćm być ma wypracowanie religijne, ustny 
jednakże egzamin w religii zatrzymany.

Jak się przekonujemy z Breslauer Z tg, 
zamierzają w Wrocławiu zwołać ogólne publiczne 
zebranie obywateli, „celem wysłania petycyi do 
rządu“, iżby ten w przebiegu obecnej wojny ko
rzystał z pomyślnej chwili i nakłonił rząd ro
syjski do korzystnej dla Niemiec zmiany swej 
dotychczasowej polityki handlowej i celnej. 
W kompetentnem miejscu nie ehcą jednakże, 
.jak wiadomo, drażnić „przyjaciół“ nad Newą 
i dla tego też i żądanie obywateli wrocła
wskich pozostanie zapewne jedynie „pium desi- 
derium.“

W kopalni „Borussia“ pod Dortmundem 
wybuchł, jak to już z telegramów wiadomo, 
wczoraj pożar, wskutek którego 15 osób życie 
postradało. Podług telegra mu z dnia dzisiej
szego, pożar ten jest już przytłumiony a roboty 
na nowo w kopalni tej podjęte. ..

Cesarski ambasador w Rzymie, v. Keudeli, 
wyjechał za urlopem do wód w Ischl. Zastępuje 
go radzca legacyjny v. Derenthall.

Nieustanie donoszą o nowych projektach do 
praw, które na najbliższej sesyi tak sejmowi 
jak i parlamentowi niemieckiemu przedłożone 
być mają. I tak prawo z dnia 19 lipca 1875, 
tyczące się przechowywania depozytów, rozporzą
dza, że z dniem 1 stycznia 1876 rzeczy mająt
kowe wszystkich depozytów jeneralnych tych czę
ści kraju, w których ordynaeya depozytalna 
z dnia 15 września 1783 roku obowięzuje, z wy
jątkiem części terytoryalnych prowincyi hano
werskiej, przechodzą na własność państwa i ze
brane być mają pod nazwiskiem funduszu depo
zytowego (Hinterlegungsfonds) w osobny od re
szty majątku państwowego oddzielony fundusz. 
Amninistracya funduszu tego przysługuje po
dług § 2 w mowie będącej ustawy ministrowi 
skarbu aż do wydania osobnego prawa, ustano- 
/,1{/maJ'iceo° zasady i organa tej administracji, 
ytóz, jak słychać, projekt do tego zapowie
dzianego prawa przedłożony być ma wkrótce 
sejmowi krajowemu. — Dalej panuje teraz żywa 
1 powszechna agitacya o rozszerzenie ustawy o wy
nagradzaniu poszkodowanych i na rzemiosło bu
dowania. Sprawę tę poruszyli w Monachium so- 
cyalni demokraci pod wpływem zawalenia się 
tam kilka domów. Nationalliberal. Cor- 
respondenz powiada, że parlament zmu
szony będzie zmianę tę dokładnie zbadać.

Przeciwko za częstym wystawom rólniczym
powstają w nowszym czasie wątpliwości, podno
szone mianowicie w Prusach przez ministerstwo 
rolnictwa, krajowe kolegium ekonomiczne i przez 
Miększe stowarzyszenia agronomiczne. Świeżo 
założyli — jak donosi Post — niemieccy fa- 
brjkanci i handlarze machin stowarzyszenie, 
tórego głównem jest zadaniem rozwinąć skute

czną agitacyą przeciwko za częstemu powtarza

niu się wystaw rolniczych. Jak obecnie twier
dzą, agitacya ta wywarła wpływ o tyle, iż się. 
w kołach agronomicznych przekonano, że wy
stawy w krótkich terminach po sobie następu
jące nie dozwalają agronomom wypróbować 
wprowadzonych zmian i ulepszeń przy machinach 
rolniczych.

Pierwszy korpus armii bawarskiej uzbrojony 
został obecnie w karabiny Mauscra a niezadługo 
otrzyma takąż broń i drugi korpus bawarski, 
na czém zyska jednolitość uzbrojenia w wszy
stkich niemieckich kontyugiensach wojskowych.

FRAWCYA.
* Paryż, 22 sierpnia. Jak już wspominali

śmy, wydarzyły się przy otwarciu rad jeneral
nych w poniedziałek rozmaite mniej lub więcej 
hałaśliwe sceny. W Lyonie przyjęło 28 obe
cnych radzców jeneralnych jednogłośnie protest 
wniesiony przez p. Andrieux téj treści, że rada 
jencralna nie ukonstytuowała się według prawa, 
gdyż mandat połowy członków się skończył, że 
jednak ze względu na interesa departamentu od
powiedzialność za tę nieprawność pozostawić trze
ba rządowi; następnie rada jeneralna mimo 
wniosku prefekta, aby zatwierdzić dawniejszy za
rząd, do wyboru nowego biura przystąpiła. 
W Marsylii, Auxerre i innych miastach uchwa
lono podobne protesty większością przeważną •— 
wszędzie prawie tam, gdzie republikanie stanowili 
większość. Vy wielu miejscach przyszło pomię
dzy republikanami a konserwatystami do gwał
townej kłótni, i tak w Rouen, gdzie j prefekt Li- 
zot z powodu wrzawy, jaką liberalna mniejszość 
robiła, gdy jej protestu przyjąć nie chciano, 
salę opuścić musiał ; w Nantes, gdzie eksdepu- 
towany republikański Laisant prezydenta de La- 
reinty nazwał wichrzycielem: w Dijon, gdzie 
republikański prezydent Magnien zabronił pre
fektowi mówić, tak że i ten zaprotestowawszy 
wyszedł ; w Carcassone, Blois, Foix, gdzie 10 
członków prawicy jeszcze przed rozpoczęciem 
posiedzenia salę obrad opuściło, a prefekt z po
wodu niedostatecznej liczby członków posiedzenie 
zamknął ; w Basanęon, gdzie sprzeczano się gwał
townie, czy sesya jest zwyczajna, czy też, jak 
rząd się domaga, nadzwyczajna ; w Orleanie, 
gdzie wniosek, aby sesyą obecną uznać za nie
prawną, tylko 15 głosami przeciw 13 odrzucony zo
stał itd. Podobne zajścia przyczyniają się do 
coraz większego wzburzenia umysłów i popy
chają rząd koniecznie do gwałtownych środków. 
To też republikańskie dzienniki, jakkolwiek z je
dnej strony wielką objawiają ufność w zwycięz- 
uwo przy wyborach, nie tają sobie z drugiej 
strony, że podobne rozjątrzenie może być tylko 
tym członkom w rządzie, którzy są za. gwałfco- 
wnemi i energicznemi środkami bardzo pożąda
nym powodem do ogłoszenia stanu oblężenia.' 
Temps zwłaszcza nie przestaje podejrzywać, że 
najbliższe otoczenie marszałka dąży do zamachu 
stanu i dla tego usiłuje zatarg obrony coraz 
bardziej zaostrzać. R é p u b 1. f r a n ę. zapewnia, 
ze skoro powszechne głosowanie wypowie wolę 
kraju, sprawa republiki wygra nieomylnie. Jest 
to jednak do téj chwili niepewną rzeczą, czy 
rząd wogóle dopuści do wyborów, a jeżeli od
będą się wybory, klęska rządu tylko prędzej je
szcze do zamachu doprowadzić musi.

Minister spraw wewnętrznych, p. Fourtou, 
bawiąc w tych dniach w rodzinném swém miej
scu Ribérac był obecny przy położeniu kamienia 
węgielnego do mostu w Neuyie i powiedział przy 
téj sposobności długą mowę, w której akt 16 
maja i politykę obecnego gabinetu usprawiedli
wiał ; zwłaszcza zbijać miał, jak donosi dziennik 
Périgord, zarzut nieuzasadniony klerykalizmu, 
jaki czynią rządowi. „Nie jesteśmy żadnymi 
klerykałami, mówił minister, chcemy tylko, aby 
religia była szanowaną; chcemy kapłana wolnego 
w kościele, ale nie chcemy, aby się mieszał w 
sprawy państwa.“ Union czyni do tego uwagę 
„Spodziewamy się, że oświadczenie ministra bę
dzie ogłoszone. Nie chcemy go podług téj ana
lizy oceniać.“ Także i Univers pisze: „Było
by niesprawiedliwością oceniać ministeryalną mo-

z wyjątku. Odkładamy dla tego uwagi nasze, 
dopóki nie otrzymamy tekstu mowy. Oświad
czamy zaś, że ogłoszenie téj mowy uważamy za 
konieczne. Katolicy muszą wiedzieć, czy mini
ster kierujący wewnętrzną polityką, ma być za
liczony do tych, którzy pod pozorem, że mate- 
ryalnych interesów w duchu konserwatywnym 
strzegą, w inny sposób aniżeli radykalni p.litykę 
rewolucyjuą prowadzą. Teraz kiedy walka wy
borcza rozpoczęła się na socjalnym gruncie i 
kiedy radykalni wołają, że klerykalizm jest nie
przyjacielem, starać się o to, aby nie wyglądać 
na klerykalnego, jest to ustępować przed nie
przyjacielem, którego się ma zwalczyć, i wysta
wić się ze słabości na największe klęski. Z in
nej strony napiętnował Ojciec św. jeszcze wczo
raj mężów, którzy się chcą nazywać katolikami, 
lecz nie kierykajnymi.“

Dzienniki republikańskie piszą, że przy od
jaździe marszałka z Cherbourga około 20,000 
osób się zebrało, którzy przez całą godzinę wzno
sili okrzyki na cześć republiki, p. Thiersa, 363 
deputowanych i równocześnie śpiewali Marsylian- 
kę, a poiicya z takim tłumem nie mogła sobie 
dać rady.

Moniteur donosi, że ministrowie Broglie, 
Fourtou i Meaux mieli długą naradę z Mac Ma- 
honem względem podróży do St. Etienne. Rada 
gminna tegoż miasta odmówiła pieniędzy na uro
czyste przyjęcie marszałka potrzebnych/

Z Lourdes donoszą, że w niedzielę i ponie-

działek siedmnaście chorych cudem uzyskało 
zdrowie.

TELEGRAMY.
Madryt, 22 sierpnia. Cesarz brazylijski, 

który tu przybył, udaje się jutro do Lizbony, 
ażeby ztamtąd powrócić do Brazylii.

Aleksandrya, 23 sierpnia. Na pokła
dzie francuskiego okrętu wojennego „Corrèze“, 
który znajdował się w podróży z Saigun do Suez, 
wybuchła, kiedy przepływał około Aden, cholera. 
Z załogi umarło już 50 a 130 jest chorych na 
pokładzie.

Wiedeń, 24 sierpnia. Według telegramu 
Pol. Corr. z Zagrzebia z dnia dzisiejszego to
czy się od 3 dni nad Czarnym Potokiem mor
derczy bój pomiędzy Turkami a powstańcami Go- 
łuba i Babicza,

C aro gród, 22 sierpnia. Sułtan przyjmo
wał dziś patryarchę ormiańskiego i wręczył mu 

.order Medżidie léj klasy. — Według telegramu 
komendanta Janiny z wtorku została pobitą na 
granicy banda, składająca się z 60 greckich ra
busiów.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 23 sierpnia. Urzędownie 

donoszą pod dniem dzisiejszym z Gornii Studen: 
Wojska nasze w wąwozie Szipka walczyły po bo
hatersku. Dina 21 b. m. odparły one dziesięć 
ataków, poezém Turcy jedynie utarczki forpocz- 
towe ' staczali. W bateryi, wzniesionej przez 
Turków, uszkodziły strały nasze trzy działa, 
które wpadły w otchłań. — Siły tureckie me 
zmniejszają sie. — Dziś w nocy nadeszły nasze 
posiłki, robiąc w jednej dobie po części 40, po 
części 56 wiorst. Straty nasze są stosunkowo 
nie wielkie, lecz niestety wystąpiło (?) z szere
gów, wielu oficerów. Straty natomiast tureckie 
są niezmierne. Wojskami w wąwozie Szipka do
wodzą jenerałowie Doroszyński i Stołjetow.

Londyn, 24 sierpnia. Morning Ad
vertiser dowiaduje się, że’Anglia przystąpi 
do protestu niemieckiego przeciw okrucieństwom 
tureckim. Korespondent z Bukaresztu do Ti
mes ’a zaprzecza stanowczo urzędowym doniesie
niom Porty z dnia 15 b. m. co do rzekomych 
okrucieństw Moskali w Kazanliku. Kilku Tur
ków, którzy zostali straceni, mieli być noto
rycznymi zbrodniarzami, i jako tacy zostali ska
zani przez sąd hułgarsko-turecki. Sponiewieranie 
Kaimakama miasta i uprowadzenie tureckich dziewic 
z Eskisrgra ma być zupełnie niezgodne z prawdą. 
Donoszą do Times ’a z Therapii z dnia wczo
rajszego: Porta zawiadomiła poselstwo brytyjskie 
o więlkiem zwycięztwie Mehemed Âli’ego mię
dzy Osmanbazarem a Dżumą. Turcy zdobyli kil
ka dział.

Car o gród, 23 sierpnia. Wiadomości, ja
kie tutaj doszły, opowiadają o znacznej bitwie 
pod Eskidżumą, w której Moskale zostali pobici 
i wielkie ponieśli straty. W 19 okręgach Tes- 
salii ogłoszono stan oblężenia.

Wiedeń, 24 sierpnia. Do Tageblatt 
donoszą z Belgradu: Książę Milan dawał wczo
raj ucztę, do stołu zasiadło 250 oficerów. Jene
rał Proticz powiedział, iż książę może się czuć 
szczęśliwym, że taką posiada armią, która go
towa krew swą poświęcić dla dynastyi i ojczy
zny. Książę Milan w odpowiedzi swéj wyraził, 
iż obecna sytuacya jest groźuą ; feerbia zawsze 
jest gotową wystąpić w obronie braci, jęczących 
pod obeém jarzmem. — Rząd na propozycye Fa- 
dajewa nie przystaje.

Wykonywanie praw
Siośeieiia<j - politycznych.

* Dnia 8 września r. b. stawać ma przed 
kratkami sądu powiatowego w Środzie ks. prób. 
Antoniewicz z Bnina, oskarżony o to, że 
w maju r. b. w obecności proboszcza w kościele 
w Mądrych ślub dawał córce pana Karczew
skiego, dziedzica w Wyszakowie. Jako jedynego 
świadka tego występku powołano na ten termin 
śp. ks. proboszcza Sajdaka, który tego szczęścia 
świadczenia przeciw konfratrowi się nie doczekał 
Co jeszcze w sprawie tej bardziej uderza, że 
dwóch proboszczów wzywa sąd średzki na termin 
w święto Narodzenia M. Boskiej.

Wer miejscowy i prowincyotialiiy.
■ Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać tajne

mu radzcy sprawiedliwości i radzcy sądu apelacyjnego 
Hi.rschfold w Bydgoszczy królewski order koronny dru- 
giej klasy.

Dotychczasowego dyrektora seminaryum Ottona 
bchroeter w Fuldzie mianowano powiatowym inspe
ktorem szkół w obwodzie rejencyi kwidzyńskiej.

Gazeta Toruńska zapisując w łamach swoich 
smutne zajście, jakie się wydarzyło wo Lwowie podczas 
prelekcyi profesora hr. Tarnowskiego i wyraziwszy z tego 
powodu ubolewanie nad tóm co zaszło, zabiera się w końcu 
do umewimenia pod pewnym względem togo ohydnego 
wybryku, który w całej Polsce wywołał ogólno oburzenie 
i jako sens moralny z tego, co się stało we Lwowie, 
wyciąga dla czcigodnego profesora tę trywialną naukę, że 
me ,trza mu było wywoływać wilka z lasu. Oto co pisze 
u a. z o t a:

„Hałaśliwe demonstracye na prelekcyach profesorów 
niesympatycznych u słuchaczów nic są nowością w ża
dnym kraju, najrzadsze bezwątpionia bywają one właśnie 
między i olakarai. To też boli, żo właśnie profesor hr.

St. Tarnowski takiego doznał przyjęcia i to na prelekcyi, 
której się podjął na prośbę dla poparcia Towarzystwa 
uczącej się młodzieży i to wtedy, gdy jeden z naiwię- 
kszych utworów poezyi polskiej brać pod rozbiór zamierzał.

Alo demonstratorowie lwowscy, których postępowa- 
mo absolutnie i jak najmocniej potępiamy, do tyło prze
siąkli polemiką politycznych stronnictw ’galicyjskich żo 
mało bacząc i na orudycyą prelegenta i na wykładany 
przedmiot oraz jego.autora, uważali zanajnagleisze wyra
zić swoją niezgodność z politycznemi zapatrywaniami tego 
stronnictwa, do którego pana profesora Tarnowskiego za
liczają. Demonstrowano więc nie przeciw uczonemu pro
fesorowi i krytycznemu komentatorowi naszej literatury 
ale raczej przeciw pisarzowi politycznemu, który w spra
wie głośnych swego czasu „porcyi“, w występowaniu tak 
zwanych „Stańczyków“ krakowskich odznaczająca przyjął 
rolę. Demonstrowano przeciw tomu komentatorowi lite
ratury ojczystej, którogo jako „Stańczyka“ od dawna śle
dzono na każdym kroku i słowa prelekcyi zeszłorocznych 
w Warszawie, naszóm zdaniom niesłusznie, o „stańczyko
wskie“ traktowanie rzeczy ojczystych posądzano.

Demonstratorowie okazali wiolką niedojrzałość przoz 
hałasy na takiej prelekcyi, prelegent zaś okazał wielką 
nieoględnosc, gdy wiedząc, jaka względom niego w ruchli- 
wym Lwowie niechęć, poszedł niojako wywoływać wilka 
z lasu. Sądzimy, ze p. hr. Tarnowski jako profesor naj
pierwszej szkoły polskiej i mąż ścisłej nauki, wyciągnie 
dla siobio z zajścia tego sens jak na dłoni leżący, ten 
mianowicie, nie dla wszystkich wszystko, że szczególniej 
burzliwa walka polityczna i przowództwo w koteryach 
stronniczych nie dla mężów ścisłej nauki, która dla po
wagi swojej szuka i potrzebuje spokoju, zacisza i skupie
nia wszystkich sił w sobie i w badanym przedmiocie

Wybryk lwowski potępiły wszystkie pisma polskie, 
któro o nim wieść powzięły?4

Nie wolno podobno według łacińskiego przysłowia 
o gustach dysputować, gdyż, jak my Polacy mawiamy, 
obok gustów są i guściska, smutny to wszelako symptom, 
żo pismo choćby i tego co Gazeta autoramentu . pra
gnące przy lada sposobności odgrywać nie zawsze fortun
ną rolę superarbitra, biorze poniekąd w obronę lwowskich 
krzykaczy i winę na profesora hr. Tarnowskiego zwalić 
usiłuje. Wywody Gazety przypominają nam poniekąd 
logikę owego chłopa, który, wysłuchawszy w wielki pią
tek kazanie o Męce Pańskiej, powiedział one słowa : Do
brze ci Panie Jezu, po coś pomiędzy nich poszedł.

Aby zaś sąd swój dziwaczny poprzeć jakim takim 
argumentom, rzuca się Gazeta na K u r y e r a, a przy
toczywszy nasze uwagi, któreśmy z tego powodu w1 śro
dowym numerze Kury er a uczynili, zarzuca im brak 
powagi i skuteczności odmawia. My bo sądzimy, żo to 
nie zła a sprawiedliwa zasada nazwać rzecz każdą po 
właściwóm imieniu i oddać suum cuiąue. Co gazeta pi
sze o straszliwych boleściach, jakie Redaktor jej za kratą 
więzienną cierpiał z powodu, żo K u r y o r' nie potępił 
„wyrażeń o mężach znakomitych“, wypowiedzianych na. 
zgromadzeniach przedwyborczych, to przypomnieć musimy 
gazecie, iż rzekomo ońe wyrażenia wylęgły się częścią 
w bujnej fantazyi referentów Dziennika Po
znańskiego, i żo to, które rzeczywiście pa- 
dły, surowej ze ¡Strony K u r y o r a doznały nagany. 
Wzmianki o polemice Przeglądu Lwowskiego 
z Piastom, którą Gaz. Tor. zapomniawszy o turniejach 
Gazety N ar o d owej z Dziennikiem Polskim 
najniesłuszniej nazywa rzuceniem obelg największego; 
kalibru, jako też przypomnienia nam Tygodnika Ka
tolickiego wcale nie rozumiemy, bo czyż wolno wie
szać ślusarza, żc kowal zawinił i winić Kury era za to, 
co T y g o d n i k luli Przegląd napisał ?

* Z całkowitego zaćmienia księżyca w upłynionój 
nocy mało było można co widzieć, ponieważ niobo pokryte 
było chmurami.

* Osideutsehe Ztg. zaliczyła w sprawozdaniu swćm
z znanego zborzyska wrocławskiego w poczet „proboszczów 
państwowych“ rito przez władzę duchowną ustanowionych 
proboszczów księży R e j z n e r a z Zaniemyśla i Aren dt a 
z Wielenia. Z powodu tego przesłał jej ks. prób. Rejzuer 
sprostowanie, domagając się słusznie, ażeby go w przy
szłości nie mięszała do grona osób, z któremi nic nie ma 
wspólnego. Ostdeutsche Ztg. zamieściła, wprawdzie 
sprostowanie to w wczorajszym swym wieczornym numerze, 
lecz poprzedziła jo ze swej strony „wyjaśnieniem“, które 
pełno fałszów i nieznajomości rzeczy w sprawach rola°,ii 
katolickiej zdradza. Oczywista, że w polemikę z tego po
wodu z organem żydowskim wdawać się nie możemy” gdyż 
byłoby to rzucać groch o ścianę. ’ b J

* Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego pan 
Gunther, ogłasza w tutejszych dziennikach niemieckich 
i w Dzienniku P ozu. pismo - cesarzowej Augusty 
z dnia 17 b. m„ w którem taż dziękuje mu za doniesie
nie, że stany prowincyonalne W. Księstwa Poznańskiego 
wzięły w wspaniałomyślny sposób udział w dziełach miło
siernych, co ją nadzwyczaj ucieszyło i dla tego oragnie 
aby na kraj, którego reprezentanci okazali tyle miłosier
dzia, obfite zlało się błogosławieństwo. Cesarzowa pole
ciła przeto p. naczelnemu prezesowi, aby był pośrednikiem 
jej wdzięczności, której jak najgorętszy chętnie daje udział

" Pięcdziesięciotetni jubileusz służby rządowej ob
chodził wczoraj jeden z najstarszych członków tutejszego 
sądu apelacyjnego, tajny radzca sprawiedliwości i radzca 
sądu-apelacyjnego Guthior. Jubilat był przedtem dy 
rektorem sądu ziemsko - miejskiego w "Chełmnie, zkad 
powołany został na obecnie przez siebie zajmowany urząd 
dnia 26 lipca 1845 r„ a zatem przed laty 80. P. Gutbier 
znajduje się obecnie na urlopie i obchodzi, jak słychać 
jubileusz swój w gronie familijnem w Frankfurcie n o’ 
Życzenia kolegów jego tutejszych tam dotąd wysłane zo- 
stały.

* Radzca sądu powiatowego Hahn, od 20 przeszło 
lat członek kolegium tutejszego, sądu powiatowego, wniósł 
zpowoau choroby o zwolnienie go z urzędu, co tóż z dniem 
1 grudnia r. b. nastąpi.

* W hotelu garni Vogelsanga zapaliły się wczoraj 
belki około godziny 9 wieczorom pod dachem. Ogień, pod
sycany pokładom torfu, wypełniającym próżnią pomiędzy 
sufitom a dachem, szerzył się tak szybko, żo dopiero po 
półtoragodzinnej pracy zdołano go przytłumić i to po oder
waniu wielkiej części dachu cynkowego Czynną była 
straż ogniowa p. Kratochwila i oddział straży miejskiej

* Robotnik Marcin Kubiak ztąd utonął onogdaj w 
dole od torfu pod Nową wsią w pobliżu Swarzędza.

* Aresztowano wskutek telegraficznego zawezwania
z Ostrowa czeladnika krawieckiego Pawła Nowickiogo 
xtory jechał za paszportem z Nowego Jorku. Tenże przy
obiecał pewnej panience z Ostrowa, że się z nią ożeni, 
podczas kiedy jej matka żądała, ażeby do niej powróciła, 
lrzy rewizyi rzeczy aresztowanego znaleziono 2000 dola
rów, tudzież listy, z których się wykazuje, żo ma on iuż 
żonę w Ameryce. J ‘

T W Golencinie pod Poznaniem skradziono onegdai 
parę kom jednego z tutejszych kupców (gniady i kary 
wałach) w półszorkach pareiannyeh. 1

* V/ Obornikach odbył się dnia 22 b. m. uzupeł
niający wybór dwóch reprezentantów miasta, po iodnym 
w klasie pierwszej i trzeciej. W klasie pierwszej przeszedł
Ł”: ¡Si “5oW1 ™-

Ks. Gidaszewski, o którym niedawno pisaliśmy 
że został puszczony na.wolność z więzienia w Międzycho
dzie «‘a togo, ze mu nic nie można było udowodnić, był 
przez cale 3 tygodnie, choć w śledztwie dopiero, trakto- 
/wi/,;OiZłi°C^Aca' Woln°śoi żadnej, a jeść musiał 
■, Un aii- dr’)lJz7- Kan? tak zwaną molzupę dostawał.

.wałkiem chleba, na obiad mieszaninę z grochu, ka
szy i perek, na wieczór kawałek suchego chleba z solą 
i 2 konewki wody na dzień. Jedynie w niedzielę trochę



mięsa. I to taką strawą raczono człowieka, przyzwycza
jonego do zupełnie innego sposobu życia, a nadto jeszcze 
zupełnie niewinnego.

t We wtorek dnia 21 bm. pochowano w Solcu pod 
Nowem Miastem wobec 21 kapłanów z dekanatów środz- 
kiego, nowomiejskiego i miłosławskiego i licznie zebrane- ' 
go obywatelstwa, wśród głośnego jęku ludu zwłoki ś. p. 
ks. prób. Wit ta na na cmentarzu miejscowym. Obrzę
du pogrzebowego dupołnił ks. dziekan Bulczyński.

* W jednej ze wsi pod Bydgoszczą przyszło po
między dwoma robotnikami do kłótni a następnie do bija
tyki, w której zabity został jeden z nich, niejaki Pie
chowski z Niwia,

• * W Kolonii aresztowano w tych dniach urzędnika 
pocztowogo z powodu przoniowierzenia pieniędzy. Urzędnik 
ten był konduktorem wagonu pocztowego, z którego w 
drodze pomiędzy Kolonią a Frankfurtem n. M. zginęła 
paczka wartości 45,000 marek.

* 2 powodu wybuchu pomoru na bydło w Króle
stwie Polskióm wyruszył dziś przed południem ztąd po- 
znańsko-kluczborską koleją batalion 50 pułku piechoty 
i szwadron ułanów, celem strzeżenia granicy wzdłuż po
wiatów odolanowskiego i ostrzeszowskiego. Również i I 
i VI korpus armii z prowincyi pruskiej i szląskiój wyślą 
po batalionie piechoty nad granicą.

* Statystyka prasy. Z odczytanego na drezdeń
skim sejmiku dziennikarzy niemieckich sprawozdania przez 
doktora Wentzel okazało się, że w ostatnich 50 latach 
wychodziło w Berlinie 1267 dziennikó'w i czasopism, z któ
rych istnieje obecnie tylko jeszcze 331. Najwięcej dzien
ników wychodziło w łatach 1848—1850, poezém ciągle 
zmniejszała się ich liczba. Co się tyczy kierunku dzien
ników, to przyjazne rządowi zajmują się przeważnie poli
tyką zagraniczną, podczas gdy opozycyjne omawiają gło
wnio wewnętrzne sprawy Niemiec. Procesów wytoczono 
dziennikom najwięcej za obrazę urzędników, i tego rodzaju 
procesa miały dzienniki prawie wszystkich odcieni. Z 266 
procesów wytoczonych dziennikom, 119 miało za przyczynę 
obrazę, 19 obrazę majestatu, 19 przestępstwo przeciw pu
blicznemu porządkowi, 7 wykroczenia przeciw religii, 6 
opór przeciw władzy państwowej a 91 wykroczenia prze
ciw prawu prasowemu. W 250 przypadkach skazano dzien
niki na karę a tylko w 39 uwolniono je. Ogólna suma 
pieniężna, na jaką skazane '-’ienniki różnego kierunku, 
wynosi 30,147 marek a 4r dffiy dków skazania na wię
zienie dają razem 5131 ani więź niia. Co się tyczy czasu 
istnienia dzienników, to 27 proc, upadlo w pierwszym 
roku, 28 pro. wfdrugim a 25 prc. w 3—5 lat istnienia.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 25go sierpnia. 
Ludwika kr. Wschód słońca o godzinie 4 mik 
nut 59. Zachód o godzinie 7 minut 4.

Długość d n i a 14 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne 1456 Śmierć An

drzeja Laskarza, Biskupa poznańskiego. — 1526 Ver,©le
nie Mazowsza do Korony. — 1581 Zdobycie Psk; a. — 
1651 Otwarcie sejmu zerwanego przez Sicińskiego. — 
1660 Pożar Gniezna. — 1807 Śmierć poety Kniaźnina.

cy kopalń w Bogocie widziałem bryłę kalkspatu, w której 
tkwiły dwa smaragdy trzy cale długie a cal szerokie. 
Wydobywanie ich też nie przedstawia tam żadnych zgoła 
trudności ; potrzeba tylko przekopać górną warstwę ziomi.

Pociągi od jeż<iżają:
Z Poznania do Krzyża:

•pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy - 1-4 o 11 - 2 - przedpolu,
pooiąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 - po połudu
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wieczorem

Z Poznania do Wrocławia:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47 - rano
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4 - po połudn.
pooiąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 8 - 0 - wieczorem
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 5 godz. 10 min. rano
pociąg mięszany - 1-4 o 11 - 40 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 6 - 11 - po połudn.
pociąg mięszany
i,, (do Gniezna) - 1—4 o 7 - 2 - wieczorem,

Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano 
pociąg pospieszny- 1—3 o 10 godz. 22 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10 - wieczorom
Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 6 godz. 53 min. przed poł.
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. w połudn.
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 - po połudn.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano,
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o,3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorem.

16,742 21,746 21.955 23,805 24,837 25,224 29,221 33,056
34,566 34,988 35,879 37,416 38,364 38,590 42,154 42,420
45,306 55,312 55,718 57,060 58,202 61,561 61,913 62,157
64,999 66,799 69,289 73,098 76,398 76,927 78,636 78,775
78,965 79,345 82,703 85,224 86,366 87,733 88,029 89,009
93,901 94,207.

69 wygranych po 000 marek na numera 458 
838 1385 3247 3382 4070 4847 5263 5840 6002 7583 
9678 11,786 13,022 13,455 15,007 15,186 15.196 19,137 
20,056 20,544 20.848 20,928 21.994 26.527 28.622 31,075
31.159 33.127 36,564 38.064 40.206 45,404 45,969 48,849
50.165 51,603 52,864 53.616 53,934 54,930 55,455 56,055
57.330 57,619 57,972 58,854 59,162 60,218 63,624 65,215
67,013 68,368 68,712 71,662 71,896 72,007 73,595 76,007
76,978 78,500 79,253 82.037 82,434 82,546 83,554 85,614
90,797 94,979.

Postanowienia T OWA E
komisy i handlowej. piękny śrotlni 1 pośled

Siemię lniane . . 100 kilogr. - ! -
Rzep zimowy ... 30 ; 75 27 ■ 24 A
Rzepik zimowy . . 30 j - - 26 ‘ 50 23 ą
Rzepik lutowy .
Lnica . .

30 - 26 50 23 j

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Aa „Polską Pielgrzyiukę do 
Rzymu™, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ksiądz prób. Akoszewski z Buku dodatkowo na 11 
egz. (razem 66 egz.), ksiądz prób. Nożownik na 22 egz.

* Gramatyka niemiecka dla młodzieży polskiej, na
pisana przez tutejszego profesora A. J e r zyk owskiego, 
wydana już pięć razy przez księgarnią Langiego w Gnie
źnie, przełożoną została na język rosyjski przez T. W a- 
b n e r a, nauczyciela przy gimnazyum częstochowskiem, 
dla szkół Królestwa Polskiego.

* Gwiazdy wyszedł num. 34 i zawiera: Wspom
nienia Jezuity (Ciąg dalszy.) — Pogadanki z literatury 
polskiej. Mikołaj Rej (dalszy ciąg.) — Loretto (z ryci
nami.) — Marnotrawca (powieść). — Posłaniec Maryi.
— Co tam słychać w świecie? — Jesień (wiersz.)
— Kozinaitości. — Kalendarz.

ROZMAITOŚCI.
* Pola smaragdowe. W Kolumbii, jednym z pól- 

nocno-ainerykańskich stanów, odkryto niedawno pola sma- 
ragdowe, o których pewion podróżny donosi dziennikom 
angielskim, co następuje: Smaragdy, znane pod nazwą 
Santa Fe di Bogota i zaliczano do najpiękniejszych, znaj
dują się w różnych miejscach rzeczonej kotliny górskiej, 
a szczególnie w wysokości 50 metrów nad jej poziomem, 
w bryłach kalkspątu. Oprócz tego znajdują smaragdy na 
Uralu, w Indyach i w górach solnogrodzkich ; ale żadne 
z nich nie dorównywają ani obfitością, ani rozmiarami 
i pięknością smaragdom kolumbijskim. W domu dzierżaw

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) -— wypow. ctr. cena wypow. 
, na czerw. ——, lipiec---- , sierp.------, sierp.-

wrzesień jesień — wrzes.-paźdz.----- , paźdz--listop.
list.-grudzien — marek.

AA®kowita, beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
5,000 litr., cena wypowiedziana 49,50— na Lipiec — 
sierp. 49.70—40 wrzes. 49,70—40 paźdz. 48,60 list, i grud’ 
47,20- 10, kwiecieńmaj. 49,40—30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,40 marek.

pszenica 195— m., jęczmień — m., owies 
rzep —- ni., (dej rzepiowy 72,—- ni., okowita 

Notatka giełdowa spirytusu karteli.
100 ptc. trał, w miejscu 50,30 żąd. 50,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za a 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35 - 42" 
- 47—54 marek.

Makuchy r z e p i o w e słabo, za 50 kil 7,10 
eś.-paźdz. 7.30 mar.
Makuchy sieni, wyżej, za 50 kil. 9,30—9.80. 
Łubin stale, żółty 11,40-12,10 — 14— inrlt 

nieb. 11,30 — 12,80—13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22-25—28 ni. 
Siano 2,00- 2,50 m. za 50 kil.
Słoma 20,00—22,25 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 31,50 -32,50 u# 
Eżanna piękna 23,50—24,50 marek. Eżanna średnia 22,V" 
—23,50 marek. Osucie rżunne 10—11, - marek. Osući 
pszenne 8,50—9,5 marek.

126.
50,-
za

m.
lou

mri

U¡

Ï

Ostatnie wiadomości.
Carogród, 23 sierpnia. Telegram Me- 

hemeda Ali’ego z dnia 22 b. m. donosi o klęsce 
Moskali, którzy uderzyli na Turków z kilku 
stron w okolicy Dżumy. Moskale odparci zostali 
po krwawej potyczce z wielkiemi strutami. 
Turcy zdobyli dwa działa. —- Krąży pogłoska, 
że Sulejmarr basza zdobył wąwóz Szypka. —• 
Telegram komendanta Larissy z dnia 22 b. m. 
donosi o wytępieniu 200 rozbójników greckich 
w pobliżu Larissy. Jak. słychać z wiarogoduego 
źródła, wystósowała Porta z powodu rabusiostwa, 
przybierającego nad granicą coraz większe roz
miary, notę do Aten i zażądała, ażeby rząd gre
cki połączył kręs temu stanowi rzeczy.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 24 sierpnia 1877.

TO WA R.
piękny średni /peśled

Pszenica stara . . 50 kilogr. 12 30 11 30 10 80
Pszenica nowa . . S S 10 80 9 75 8 75
Zyto........................ » = 7 6 60 6 15
Jęczmień stary . . Ä 5 7 70 l-f 30 7 10
Jęczmień nowy . . 7 50 6 50 6 15
Owies stary . . . = S 7 70 7 20 7
Owies nowy . . . « 5 6 30 6 5 75
Groch do gotowania s s - . _ __ __ _ _
Groch na paszę . Ä s! — _ _ _
Kartofle.................... « s 1 25 1 20 1 _
Wyka . . . s « _ _ _
Łubin żółty = 5 ___ _ _ _ _
Łubin niebieski . ę. __ _
Koniczyna czerwona . S __ _ _ _ __
Koniczyua biała . . s - __ _ _ _ _ _
Rzepik zimowy . . s= Ä — _ _ _ _ _

- latowy . . = s — — — — — —
Rzep zimowy . . . =■• s — — — — —

= latowy . . . s

PRZYBYLI DO POZiYAiłlA
dnia 24 sierpnia.

LUZINSKIFGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Scza- 
niecki z Międzychodu, Eadoński z Wyszek, hr. Bawo- 
rowski z Krakowa, Wendt z Pawłowa, Pacanowski 
z Warszawy, Skarżyński z familią z Sokołowa, Bracia 
Wolf z Wrocławia.

ŁOT£B¥A.
Berlin, dnia 23 sierpnia 1877.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejicowycL.

Wrocław, 23 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz.-----  cent.

na upł. wypowiedz. —sierpień 128 płac., — żąd., 
sierpień-wrzes. 128 płac., wrzesień-paźdz. 129 — 50 płc., 
paźdz.-listop. 131,— żąd., listopad-grudz. 132 pł., kwiec.- 
maj 138 płc. — żąd.

F s z en i ca: 195 płc., sierp.-wrzos. 195 płc., wrzos.- 
październik 196 płc. — żąd.

Owies: 126- płc., sierp.-wrzes. 126— płc., wrześ.- 
paźd. 122 płc., — ż, paźdz.-listopad 124,— pł., listopad- 
grudz. 127,— żąd., kwiecień-maj 130 żąd. w,:,. (;tr.

Olej r z e p i e w y: stale, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 72,50 żąd. , sierpień 72,— żąd. , sierp.-wrz. 
70 50 żąd., wrzesień-paźdz. 70,50 żąd., — płc., y iźdz.- 
listopad 70,50 żąd., ;listop.-grudz. 71.— żąd., kwroc.-mai 
71,- żąd., 70 pł

Okowita: słabiej, wypow. - ,— litr., w miejscu 
50,30 : żąd., 50, - płac. , sierpień i sierpień-wrzesień 
50,— płc., wrzesień-październik 50,— żąd , październik- 
listopad 49,— Jpł. i żąd., lislopad-grudzień —,— żąd,, 
kwiec.-maj 50,— płc.

Ceny targowe w Wrocławiu

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 23 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenicajstalo
Sierpień 
Wrzos.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecień-maj 

Olejyzep. wyżej 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita »tale 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień 
Sierp, wrześ.

228 — 
216,—

146, - 
140,50 
146,—

73,20
72,80

53,—
52,20
52,20
49,70

Szczecin, dnia 23 sierpnia 
Pszenica wyżej 
Sierpień 
Wrześ-pazdz.
Paźdz.listop.

Zyto wyżej
Sierpień 

źdz.-listop. 
źdz.

231.-
213.50
205,—

136,—
136.50
140,—

Paźdz 
Wrześ.-paź 

Olej rzep, wyżej 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwiecień-maj 

Berlin,
March. Pozn. kolej 

„ Prioritety
Kol.-Mind. kolej . .
Eeńska kolej............„„
Górnoszląska............126
Austr. półn.-wsch. k. 184 
Kolej Rudolfa .... 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota . 
Eos.-Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866. 
Weg. 9% asyg. skar.

23

74.50 
72,25
72.50 
sierpnia 1877

15 30 
69 10 
94 50 

106 40

46 25
168 70

62 60
79 50

138 —
9130

Wypow. żyta ' 30, 
Wypow. okow. 20,01/

M ît pif af yt
Galicyany 
Pr. pap. pańs t. 
Poz.47„list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.Iosl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/2°/0 Rumun. 
Pol. lik. 1 . zast. 
Eosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. ake. kred. 
Kolej Państw 

uba

104-,3Cj y 
93,4 
94,ä5U 
95jF' 

Wic 
W 
99,r 
w,

15,Sb1'

Lombardy 
1877. (Kursa końcowe) 

Okowitat,wyżej
w miejscu
Sierp.-wrześ.
Wrzes.-paźdz.
Paźdz.-listop. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

-.-"I 
211,-cl 
56,1L 

31], - 
441.5p’ 
121, -Ti

50,8: J
50.51 .
50.51 
49,-

1C
143,

12,5^

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/„ listy zast. 
Pozn. bank prowiuc. 
Kwiiecki Potocki , . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. . 
Contralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. renta......... •

L. 73 6 
63 S1 

102» 
60- 
44 ip 

1571 
107 11 
85 f : 
70 5v 
67 „ 
94 ‘

Przy dalszern ciągnieniu czwartej klasy 156 pruskiej 
loteryi klasowej padły następujące wygrano:

2 wygrane po 30,000 m. na nr. 18,532 89,965.
2 wygrane po 15,000 marek na nr. 31,068 81.287.
3 wygrane po 6000 mrk. na numera 41,070 66,733

79,113.
40 wygranych po 3000 marek na numera 4794 

11,014 11,357 11,880 12,414 13,225 17,149 17,372 21,527
25,367 25,596 30,295 32,096 32,545 35,053 39,678 40,126
40,393 40,772 46.655 49,820 51,490 53,325 53,989 55,755
56,743 58,890 63,058 66,823 70,281 70,677 71,000 77,703
79,474 79,865 80,260 82,071 85,720 93,353 94,165.

53 wygrano po 1500 marek na numera 367 3157 
6417 6428 6596 6886 7220 9798 10,971 12,586 15.906

z dnia 23 sierpnia 1877.

P o s t a n o w i e n i a
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 k i i o g r am ó w
ciężki średni 

naj- ij naj- 
wyż. 1 niż.

lekki
naj-

wyż.

towar
naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

y
Pszenica biała nowa 20 10,19 90 21 — 20,50 19,40 18 10

„ żółta 19 20 18 80 19 80^ 19 40 18 4c 17 50
Zyto nowe............ 15 14 13 20 12 80 12 40 11 80
Jęczmień stary . . . 15 20 14 80 14 2Ô 14 13 30 12 40

„ nowy. . . 13 80 13 20 12 80 12 40 12 11 40
Owies stary .... 14 40 14 30 13 90||l3 50 13 10 12 20

,, nowy .... 12 11 60 11 30 10 80 10 40 9 80
Groch ............... 16 40 16 10 15 30 ¡14 50 14 — 13 30

(1390)

(Nadesłano).

BERLIN.

—) V
jod 
par 
szli 
gka

Premiowany system koszu! męzkich ¡
TROUSSEAUX eŁLAYETTESj

L STARKMANN :
Ulica I-jeipzigerstr. 9A

Dnia 18go t. m. opatrzona Sakramentami śś. zakończyła
żywot doczesny s. p. (1460)

Eugenia Karłowska
oczem uwiadamiają krewnych i przyjaciół w smutku pogrążeni

roilzice i rodzeństwo.
Msza żałobna o spokój Jej duszy odprawi się w kościele

Parnym dnia 28 t. m. o godzinie 8mej z rana.

zwierzy
nę i każdą jej ilnśe 

kupuje po liawyiszyeli cen.
(1463) ® ®

0<><><><><><>O0<><X><>O00OOOO00O
? SHÏi SS® S
3 KLOścian, prowiucya ¡Poznańska 0

poleca ZKo KOTiBUKTOkY <>
najnowszej konstiukcyi z wierzchołkiem platinowym jako też ko- 
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane, we Wiedniu 
i Bremen; również (1040)

<> cement drzewowy do pokr. dachów
podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym na'derom.

siar Co dopiero wyszła i jes 
do nabycia w drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu:

MOWA ŻAŁOBNA
nad zwłokami śp.

> dzefu Brezy
pułkownika b. wojsk polskich 

miana
w Pognaniu w Tiościele ś. Wojciecha 

dn. 21 lipca 1877 
przez

ks. F. Stażewskiego
dra ś. teol., proboszcza we Wrzśćni. 

Cena 75 fen., 
z franco przesyłką 80 fen.

♦ Miechy iiwerun. po 60 f. t
* dito drelich, po 100 f. |

I
dito dito pr. po 125 f. 
dito extra pr. po 135 f. 5

poleca po wadze 2 /imt. celne 
a 2 cent, obejmujące (1462) O

S haadel płótna i fair. Łieliaiy
I Sal. Becka
«• Ityweli. 89. j
W. Garbary 49.
Trzy pokoje i kuchnia do wy
najęcia (1448)

Cukiernia i handel win burtowny 
Ant. Pfitznera

JPoznań, Stary Kynek Mr. <1.
Poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win czer
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię
kszej części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniój tuzin butelek oblicza się ceny bur
to wne resp. znacznie tańsze. (1287)

Sprzedaż 
hurto wna

/

cząstkowa
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do togo naczyniami

S. dT. Auerfeswli.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

Dli rzetelnych zamiejscowych kbpcó<2.zaliczka ,30.000, 60.000 
100,000,. 200.000 do 3.000,000 lilbrek poszukuje'natychmiast 
stflsewpych.dobrTyćeęskiyh i rnąjąitkpw>i proszę panów właścicieli 
rnąj'ąćych ch,ę;c sprzedaży, aby się.ni.ezwlocżbie do njnie zgłosili.

IZ Y D CR LI CHTZ agent, dóbr w Poznan iu .
Nakładem i OzeronKami cirurarni Jarosława Łeitgeora w Poznaniu

Osobie starszej
z wyższego stanu, któraby pfi 
rodzinie zamieszkać eheiała a min 
to była jak u siebie, wskazać może u 
powiednie miejsce pani Kozłowsl 
Poznań ul. Wiedeńska nr. 5, w goi 
od 2—3 po południu. (1461

!' c z u i ó w, uczęszczający«
do gimnazyuin w <> s t r o w i
przyjmuje (145fi}fl

na sfancyą ser
od ś. Michała rb.. zapewniając rod prc 
cielska opiekę i przyzwoite utrzyfl drz 
nie. Na żądanie rodziców /rancu(w„ 
konwersacya i korepetycye. Bliżs ,. 
wiadomość zochce udzielić każde,1 GU 
czasu Wna Kuczborslia w Ost 
wie ulica 'Wrocławska dom dr. J'llo]
czyńskiego. a n

Kazimiera Błociszewsk^fini
Dom. Sielec p. JVap(?ott 

sprzedaje do siewu (14% ,

Pszenicą kostromskjcz
(z siewu odnowionego) po 100 i00,3" 
za,2000 funt.
Zyt© pr©ł>©SZ©/’ror-

po 65 m. za 2000 funt. (Nakiej 
danie próby franco.) słus

'■ leiNa plebanii w KasMieńŁj 
pod Grodziskiem z powodu dzif 
żawy pluslicytacya inwcot(Tje, 
rza żywego (5 koni, byU; 
itd.) i martwego w dniu 
b. m. i r. (poniedziałek) o goL 
9 z rana. (I4?flkob(
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